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Ale jak? 


Pamiętamy wszyscy wysilki fi- 
hansowych potentatów świata, by 
po wojnie jaknajprędzej doprowa- 
dzić do powszechnej stabilizacji 
walut. Taka stabilizacja otwiera- 
ła przedewszystkiem perspektywę 
pożyczania posiadanych kapitałów 
(złota). Na takich transakcjach 
wielka finansjera międzynarodo- 
wa zarabiała przeciętnie najmniej 
6 proc. od nominalnej sumy emi- 
towanej pożyczki, a bardzo często 
w ukrytych formach udawało się 
zarobić i grubo wiecej. To była 
pierwsza korzyść. Drugą korzy- 
ścią było to, że pożyczający na ja- 
kić czas miał do dyspozycji złoto 
i mógł kupować. Na tem zarabiał 
handel i przemysł. który siedział 
w kieszeni tejże wielkiej finansje- 
ry. Chciwość jednak, połączona Z 
głupotą i bezbrzeżną wiarą w fi- 
nansową potęgę Niemiec, przy 
krótkowzrocznej polityce handlo- 
wej Stanów Zjednoczonych spra- 
wily, że nagle wycofywanie złota 
z Europy, pożyczanego dla strzy- 
żenia owieczek, które złota nie po 
siadały, stało się początkiem wa: 
lenia się w gruzy całej kapmta!l- 
stycznej struktury powojennego 
świata. 

Po pięciu latach kryzysu handel 
międzynarodowy spadł więcej. niż 
o połowę, a udzielone pożyczki z0 
stały zamrożone. Temperatura w 
stosunkach między wierzycielami 
a dłużnikami jest wciąż lodoważa, 
więc w odtajaniu zamrożonych 
kredytów nie ma mowy. 

Na zjeździe Międzynarodo 
Izby Handlowej radzono przed 
kilku dniami nad opłakanym, zo- 
spodarczym stanem świała i nie 
mogąc wymyślić nic pozytywnego, 
powrócono do starej teorii, której 
stosowanie dawało kiedyś tak wiet 
kie zyski. Zapadła jednomyślna 
uchwała, że „dba faktycznej odbl- 
dowy świata niezbędną jest stabi- 
lizacja walut na podkładzie zlo- 
ta". Płonne są jednak nadziej". 
aby można było znowu przy poma- 
cy ruchów kapitału odbudować u 
tracone panowanie na wiecie 
wszelkich form koncentracji pie- 
niądza. Runęły nietylko w aluty, 
ale runął kredyt. a kapitalizm jest 
przedewszystkiem organizowa- 
niem produkcji przy pomocy kre- 
dytu. Ten ząb został wybity, a dla 
wstawienia nowego trzeba czekać 
aż odtają zamrożone kredyty. 

Nadomiar na całym świecie 
przez te kilka lat kryzysu doro- 
slo nowe, młode pokolenie. ktore 
we wszystkich krajach. niezależ- 
nie od różnie, które je dzielą, jest 
rastrojone antykapitalistycznie. 
Nie pozwali ono na odżycie daw- 
nych praktyk. Tak dobrze jak by- 
ło już nie będzie. Skończyła się 
era liberalizmu ekonomicznego. 
który tak słusznie francuski pro- 
fesor Henryk Hauser, nazywa pa- 
rowaniem „prawa dżungli”. 

Uchwała Międzynarodowej Izby 
Handlowej narobiła na świecie 
sporo hałasu, a prasa zależna od 
cśrodków finansowych komentuje 
tę uchwalę jako wielką sensację 
dnia, która musi w kołach gospo 
darczych wzbudzić otuchę. 

Najciekawszem jest. że Angli- 
CY, którzy maja wiele zmysłu prak 
tycznego i walczą z kryzysem za 
pomocą ruchomego kursu swej 
waluty, prowadził: do projektu 
uchwały Między narodowej Izby 
Handlowej tylko małe dwie po- 
prawki. Projekt rezolucji eski | 
„dla faktycznego gospodarczego 
odbudowania świata. natychmia- 
dlówa stabilizacja walat na nod” 
kładzie złota jest makaten : Ex 
glicy poradzili skreślić na- 
tychmiastowa", a slow? - 
zem” zastąpić „niezbędna . 
lucje projektował Amery 
poprawil Anglik. Projektował do- 
kr. a poprawiał funt szterling. 

Chodziło o jednomyślność. Do 
lamusa rzucono „Jatychmiast'. a 
w duszy cieszono się. że „naka- 
zu" nie będzie. Zapomniano bo- 
wiem przedyskutować rzecz naj- 
ważniejszą — jak stabilizować ? 
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Drugi dzień min. Becka w Berlinie 


Po wczorajszych konferencjach 


BERLIN, 3.7. (PAT). Dziś o g.| Bassewitz oraz w imieniu urzędu 


15.50 min. spr. zagr. Rzeszy von 
Neurath wydał śniadanie na cześć 
min. Becka i jego małżonki. W 
śniadaniu wzięli udział m. inv. 
amb. Lipski oraz szereg wysokich 
urzędników urzędu spraw zagra- 
nicznych Rzeszy. 

BERLIN, 3. 7. (PAT). Dziś w 
godzinach popołudniowych odby- 
ło sie w ambasadzie R. P. w Ber- 
linie przyjęcie dla urzędników 
polskich, zatrudnionych w Berli- 
nie oraz przedstawiciesi kolonji 
polskiej w Berlinie. Licznie zebra 
nych gości przyjmowała maiżon- 
ka ministra Becka. 


niowych przybył również mini- 
ster Beck. który przez całe popo- 
iudnie zajęty był konferencjami 


politvcznemi w kancelarji Rze- 
Szy. 
5 GODZIN NARAD 
PERIN ». (. (PAT). Dziś o 


godz. 16.30 rozpoczęła się w kan- 
celarji Rzeszy druga konferencja 
ministra Becka z kanclerzem Hit- 
lerem, Podczas konferencji tej o- 
beeni byli również amb. Lipski i 
min. spr. zagr. von Neurath. Kon- 
ferencja ta trwała około 2 i pól 
godziny. Ogółem w ciągu dnia 
dzisiejszego konferencje. jakie od 
był min. Beck, trwały przeszło 
godzin, 

O konferencji dotychczas nie o- 
głoszono żadnego komunikatu. Z 


= 


kół miarodajnych informują. że 
przebieg konferencji był nace- 
chowany przyjazną atmosfera. 


BANKIET 

BERLIN, 4.7 (PAT). Dziś wie- 
czorem © godz. 20.30 kanclerz 
Hiiler wydał na cześć min. Becka 
obiad w gmachu kancelarji Rze- 
szy. W przyjęciu tem uczestniczy'i 
ze strony polskiej amb. Lipski, 
dyr. gab. min. Łubieński. radca 
ambasady Lubomirski oraz atta 
ché wojskowy polski pułk. dypl. 
Szymański. Ze strony niemieckiej 
obecni byli min. spr. zagr. Rzeszy 
von Neurath, premjer Goering, 
min. Blomberg i Goebbels, amb. 
von Ribbentrop oraz szereg wyYSo- 


W obiedzie wzięły udział panie 
polskie oraz szereg pań niemiec- 
kich. 


rza w ogrodzie kancelarji Rzeszy. 
BERLIN, 3. 7. (PAT). Zainte- 
resowanie opinii niemieckiej wi- 
zytą ministra Recka znajduje wy- 
raz nietylko w artykułach i ko: 
mentarzach dzienników. lecz rów- 
nież w depeszach korespondentów 
niemieckich z Warszawy. 
BERLIN. 4.7. (PAT). — Dzis o 
godz. 11.30 min. Beck w imieniu 
rządu polskiego złożył wieniec u 
stóp pomnika poległych żołnierzy 
niemieckich w wojnie światowej. 
Akt ten miał bardzo uroczysty 
charakter. Przed mauzoleum w 
alei pod Lipami zebrało się kilka 
tysięcy ludności berlińskiej. 


Lwa 
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W późnych godzinach popołud-|wej. min. Beck 


| 
| 


l 
| 


9 imin. wojny. 


kich osobistości z kół rządowych. godz. 16.30 w salonach ambasady | borze 


Po obiedzie nastaniło przyjęcie | zagranicznych do 
z koncertem wydane przez kancele | Beck wygłosił następujące prze- 


Hitler, a wespół z nim, cały naród 
niemiecki. Miałem wczoraj możność 
przekazać osobiście kanclerzowi Rze- 
szy, Hitlerowi podziękowanie za to w 
imieniu pana Prezydenta Rzecz:'po- 
spolitej Polskiej. 

Woezorajsza dluga i wyczerpujgca 
wymiana zdań z kanclerzem Rzeszy | 
Hitlerem objeła zarówno stosunki 
„polsko - niemieckie, jak również o- 
|gólne polityczne sprawy, interesuja: 
ce oba rządy. Rozmowa ta, którą u 
zupełniłem również z mlarodajnymi 
ministrami Rzeszy hędzie napewno 
pozytywnym przyczynkiem na dro- 
dze, na który oba rzady weszły, pod- 
pisując deklarację z 26 stycznia 1934 | 
roku. Przeglad naszych wzajemnych! 
stosunków od chwili podpisania tej | 
ideklaracjj wykazuje, że następstwa 
!tego porozumienia nietylko przyczy- 
nity się do pozytywnego ułożenia na- 


zen. Blomberga i wyższych ofice- |SĘPM stosunków, lecz ponadto stano 
twig rownież bardzo istotny eżynnik 


rów niemieckich, jak również oto- utrzymania i utrwalenia pokoju w o- 
czenia, przeszedł przy dźwiękach |gólności. W tvm względzie można! 
orkiestry wojskowej przed fron= |przypuszczać, że nawet ci. którzy u- 
tem kompanji honorowci. poczem owe się krytycznie od 4 
złożył u stóp pomnika olbrzymi GO rozwoju. gowimi byli Ra: 
wieniec z białych i czerwonych prać przekonania, że stan rzeczw. 
gwoździków, przepasauny wstęgą | stworzony deklaracja z 26 stycznia 
o barwach polskich 1934 5 ma „być czeniany jako do- 
Po tej uroczystości min. Beck o- + ya "rapie r m, iron A 
debra} defiladę kompanji honoro-|być musi nie krytycznie, lecz raczej 
wej. Zauważyć należy, że zastoso- |z wdzięcznością. 
wany został do uroczystości złoże- | „Prosze panów o zakomunikowanie 
nia wieńca najuroczystszy cere- niemieckiej opinii publicznej, jak mi- 
monjeł, a to ze względu zarówno 


łe wrażenie sprawiło mnie i mniej 
; e ! WE maiżonce serdeczne przyjęcie, jakie- 

na obecność polskiego ministra 

spraw zagr., jak i niemieckiego 


spraw zagranicznych Rzeszy dy- 
rektor departamentu wschodnie- 
go Meyer i radca von Liers, 
Min. Beek przybył w towarzy- 
stwie ambasadora polskiego w 
Berlinie Lipskiego oraz w asyście 
polskiego attaché wojskowego pik. 
dypl. Szymańskiego i jego zastęp- 
cy mjr. Steblika. Oficerowie pol- 
scy wystąpili w mundurach. i 
Po przybyciu min. Beck przywi- 
tał się z gen. Blombergtem oraz | 
towarzyszącymi mu oficerami i 
przedstawicielami urzędu spraw | 
zagr. Rzeszy. Po odebraniu rapor- 
tu od dowódcy kompanji honoro- 
w towarzystwie 


: 


go doznaliśmy w Berlinie. Nie potrze 
buję rodxreślać, jak wielce byłem za 
dowolonv, mogac spotkać sie w Ber- 
| linie z moim kolega bar. von Neu- 
|rathem, jak również z premjerem 
iGoeringem i ministrem Rzeszy Goeb- 
belsera, którzy w Polsce nie są nie- 
znani. 

Wkońcu dziękuję panom, , Żeście 
tak licznie skorzystali z mego zapro- 
fzenia i życzę im skutecznej pracy w 
duchu dalszego zbliżenia miedzy obu 
naszeimi narodami. 


W AMBASADZIE POLSNIEJ. 
BERLIN, 4.7. (PAT). — Dziś o 
godz. 18.30 wydał ambasador pol- 
ski w Berlinie, Lipski, śniadanie 
na cześć kanclerza Hitlera. W 
śniadaniu tem wzięli udział ze 
strony niemieckiej min. spraw 
zagr. Rzeszy von Neurath, pre- 
mjer pruski Goering, min. wojny 
Blomberg oraz ministrowie Rze- 
szy Goebbels i Darre. Pozatem ze 
strony niemieckiej wzięli udział 
w śniadaniu amb. pełnomocny Ri- 
bbentrop, amb. niemiecki w War- 
szawie Moltke oraz predsekretarze 
stanu Meissner. Kammers i von 
Buelow. W śniadaniu wzięło u- 
dział 33 osoby. 
OŚWIADCZENIE MIN 
DLA PRASY 
RERLWIŃ 47. GERT). 


Liczny komipiet 

Senat zebrał się wczoraj przed 
południem na ostatnie już posie- 
dzenie swej kadencji celem omó- 
wienia orydvnacji wyborczej do| 
Dziś o; Sejmu i Senatu oraz ustawy o wy! 
Prezydenta. Senatorowie 
Rzplitej w Berlinie odbyła się kon |zjawili się bardzo licznie, przybsł 
ferencja prasowa dla dzieunika-jErezes Rady Ministrów płk. Sła- 
rzy niemieckich i korespondentów, wek oraz kilku ministrów. Galer- 
których min.|ja zapełniona członkami jakiejś 


. BECKA | 
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czas dotknęła w szcególności kla- 
sy zamożne, nie przedostając sie 
prawie zupełnie do dzielnie bied- 
niejszych, szkól i wojską, Pirzyczy 
na «pidemji nie Została dokład. 
nie stwierdzona, ale można z ca- 
ła stanowczościa powiedzieć, iż 
nie jest ona spowodowana ani 
przez wode, ani przez mleko. Za- 
rząd główny zdrowia publicznego 
i rządowy Urząd higjeny wydały 
dotych. | konieczne zarządzenia. 


103-letni starzec zamordował 
62-ietniego starca 


LONDYN, 4.7. (ATE). Z Bue- 
nos Aires donoszą o niezwykłym 
wypadku zamordowania 62-w tnie- 
go Wiktora Plitor przez 1038-łat= 
niego starca, mieszkańca Tuccu- 


Opłata pocztowa ulszcz. ryczałtem 
piątek 5 lipca 1935 r. 
Inf j 
niormacje Gazety Polskiej 
konferencji min. Becka z kanele- | Min Peck oświadczył. iż Rząd Rze- 
j Marszałka we wszystkich dziedzinach 
„W trakcie rozmów nietyiko doko. 
faza stosunków polsko - niemieckicu 
wiano szereg spraw natury  SZersZCj, 
k granicznej jest troska o jaknajlepsze 
Kanclerz Hitler dał wyraz swerm 
ski z zadowoleniem patrzy na rozwoj 
wane przezen spotkanie z Wodzem 
j zajął się ich normalizacja Kanclerz Hi 
najlepszym hołdem pamięci Wielkiego 
wały i pogłebiały”, 
RZYM. 4.7. (PAT). Agencja 
wzrost ilości zachorowań na ty- 
nemi ilość zachorowań była wzmo 
kańców zanotowano 1170 wypad- 


O przedmiocie dwukrotnei. ra- przezeń wytkniętej, a dla obydwu na 
rzem Hitlerem. donosi z Berlina | 7 poutej zdecydowany jest wyko 
; życia państwnwego i nie widzi żad- 

nano ogólnego przegładu stosunków 
miałaby ulec jakiejkolwiek zmianie. 

w których zarówno Rzesza, jak i Pół 
i l na wzaiemnem poznaniu i zaufania o» 

głębokiemu żalowi, że śmierć Marszał 
stosunków między Rzeczpospolitą a 

Narodu i Budowniczym Państwa Pal- 
tler. Rząd Polski Szczerze pragnie, 

Zmarłego będzie kroczenie w stosun- 

Epidemia tyt W 
pidemja tyřusu we Włoszech 

Stefani komunikuje: rok rocznie 

fug. W r. b. w związku z wsjąte 

żona. W Rzymie od dn. 1 czerwca 

ków na tyfus. w tej liczbie 22 


Warszawa, 
La kad 2 bd 
m mo i 
wiono w Berlinie? 
zem przeszło 4 godziny paia TR korzystnej. 
, 'Mna | nag polityczny tes ierws 
korespondent „Gazety Polskiej": o i ya bp: 44 
nych powodów, dia których obecna 
polsko - niemieckich, ale także Omu- 
Pierwszym celem polskiej polityki za- 
ska sa zainteresowane. 
| parte stosunki z sasiadami. Rząd Pol- 
ka Piłsudskiego uniemożliwiła plano 
Rzesza od chwili, gdy w Niemczech 
skiego, Rząd Rzeszy zaś uważa, ře 
aby stosunki te"madal się rozbudowv- 
kach niemiecko - polskich po drcdze 
prześladuje zamożniejsze klasy ludności 
w początku lata stwierdza się 
kowemi warunkami atmosferycz* 
do 2 lipca na ogólną ilość miesz- 
śmiertelne. Choroba ta 


man w Argentynie Północnej, Bo. 
rysa Gonzalez. „| 

Gonzales, który był pijany, 
wszczął kłótnię z Wiktorem PH- 
tor, w czasie której dobył noża i 
zada! mu śmiertelny cios w serce, 
PA EEE OE | UO TZ) OD EETEFÓ | aT R 


Ostatnie posiedzenie Senatu 


ebata nad ordynacja wyborczą 


kowicie uzależniony od rządu, co nie' 
da mu możności sprawowania  kon- | 
troli nad nim, a nowa ordynacja 
przyczyni się do daleko idącego roz- 
politykowania wszystkich ciał dele- 
gujących swych przedstawicieli do 
zgromadzeń okręgowych oraz wpły- 
nie na jeszcze większą demoralizację | 


roku nazwał lud polski jedynym gos 
podirzem ziemi polskiej. Manifest 
rzadu lubelskiego, zredagowany 
przez Tadeusza Hołówkę, a podpisa- 
ry również przez gen. Rydza Śmigłe- 
go odwołuje się do ludu i mówi, że 
jeżli chce być gospodarzem na swej 
ziemi to musi władze ujać w swoje 


i rozparoszenńie się biurokracji sdmi-| ręce. 13:34 ludowi odbiera sie prawa 
nistracyjnej, która mioć będzie w) stawia fo przed perspektywa, ží 
swem reku vstałanic kandydatów. Nalo t xa bedzie musiał walczyć 


listach kandydatów będą ludzie tylko 
jednego ugrupowania; wiec obywatel 
będzie mógł swoje zaufanie wyrazić 


y te prawa cdhieraja, bior: 
na siebie wiclką odpowiedzialność, 
której my podzielać nie chcemy i 


mówienie: 

Sprawia mi szczególna radość, że 
mogę, z okazji mego pobytu w Ber- 
linie, przyjać przedstawicieli prasy 
niemieckiej. Zdajemy sobie wszyscy 
w całej pełni sprawę, że bez oparte- 
go na pełnem zrozumieniu współdzia 
[łania na polu kształtowania opinji pu 
blicznej, trudno byłoby osiągnąć te 
uawskroś pozytywne wyniki, jakie w 
ciągu ostatnich dwóch lat zostały o- 
siągnięte między Polska. i Niemcami 
W tym celu zawarliśmy w swoim 


czasie specjalne porozumienie mię- 
dzy naszemi dwoma krajami. Z za- 
dowoleniem stwierdzić mogę, że od 


chwili podpisania niemiecko - polskiej 
deklaracji z 26 stycznia 1934 r. po- 
suneliśmy się znacznie naprzód na 
drodze wzajemnego poznania i zro- 
zumienia. Ja sam przywiąznję wiel- 


niej pracy parlamentarnej, jeszcze 
czasów parlamentu austrjackiego, by 
wały momenty, kiedy dążono do o- 
graniczenia prawa wyborczego, jed- 
Raczkiewicz wygłosił dłuższe prze | nak nikt nie zdobył się nawet wow- 


np A Á m czar na podobne pomysły. Prof. Ry- 
sok Ay Dj 6 pamięc! | barski powiedział. że nowy Seim be- 
zmarlego przed kilkoma 


dniami: dzie wysiądał, jak austrjacki Beirat. 
sen. Motza ze Stronnictwa Ludo-| Takie określenie jest krzywdzące dla | 
wego, poczem udzielił głosu sen.; owego  Beiratu, który składał się z 


wycieczki, którzy z uwagą przy- tylko w "za gm 29 że przekreŚli | qłosować będziemy przeciw ustawie. 

3 R A 5 r cal; n- wszystkich kandydatów zamieszcze” | 

słuchują się obradom. Na Sali 0- nych na liście, jeśli nie znajdzie | Stanowisko P.P.S. 

gólną uwagę zwraca odbijająca wśród nic żadnego, do którego miał | dzistońka_lliweióka (P.F. 0 

od ciemnych ubrań senatorów by zaufanie. TFT 3 | zajeła sie głównie w swem przemu- 

suknia w białe i niebieskie pasy| W okresie mojej kilkudziesięciolei- | wqenii; zamiarem usunięcia partyj z 
| 


życia politycznego. Oświadezyła, że 
droga na Wawel! do krypty św. Leo- 
narda prowadziła jednak przez ul 
Dunaiewskiego 5 w Krakowie, gdzie 
była siedziba właśnie jednej z partji, 
misnowicie P. P. S. W końcowym u- 
stopie przemówienia podkreśla, że za 
kilka dni sprawa nowych ustaw znaj 
dzie sie w rękach Pana Prezydenta i 
zapytuje. czy można sie spodziewać, 


oraz suty biały fartuszek  wło- 
Ścianki senatorki Bramowskiej. 
Po otwarciu posiedzenia marsz.; 


h < | wybitnych fachowców, ludzi nieza-| ; + b sze dewa eME TA 
Loevenherzowi z BB, który omó- | SO A i i ;že nasze mowy, nasze € 7? 
evenhe , leżnych 1 bezstronnych. Tymczasem alarm, zaważy na szali DE zaliafi- 


wił ordynację wyborczą do S=j- przyszły Sejm poiski składać się be- 
mu, starając się przedstawić do-' dzie z ludzi specjalnie sprytnych, Kta 
datnie jej strony rzy w opiniach swoich będą uzaież- 


j czenie odczytała deklarację swego 


i kiubu. 

dac: Po przemówieniu sen. Pawłykow- 
nieni od rządu. ; skiego z Klubu Ukraińskiego zabrał 
Stronnictwo Narodowe użnaje, = 


ze 


os obi- 


Stanowisko B.B. 


głos sen. (Ohanowicz z Klubu B, B, i 


Przed pomnikiem ustawiono kom- 
panję honorową wojska z orkie- 
(stra. Na kilka minut przed przy- 
|jzzdem min. Becka, przybył nie- 
imiecki min. wojny i naczelny do- 
wódca sił zbrojnych Rzeszy, gen. 
IBlomberg. Naczelny dowódca sił 
liądowych gen. Fritsch. dowódca 
| berlińskiego okręgu korpusu, gen. 
Witzleben. komendant miasta Ber- 
ina, gen. von Schaumburg. Wszy- 
Isey przybyli z adjutantami i szta- 


lbem. Obecni byli również: dyr. 
protokułu dyplomatycznego kr. 


kie znaczenie do wzajemnego b 
stego kontaktu między przedstawicie- 
lami prasy naszych Krajów. Bedąc 


Odzywały się głosy—mówił p. boe: 
venherz, że blok bezpartyjny z powo 
dów egoistycznych zgłosił taxa ordy 


ŚĆ F £ iczeń X H TD ć 
wolność wymaga ograniczeń. <iE|yxy; projektów. Przemówienie by- 
jest bezwzględnym zwolennikiem ant ||, niefortunne. Niektóre ustepy wy- 
dawnej konstytneji, ani dotychczaso= | „ły jawną wesołość wśród opozy- 


przekenary o konieczności prac, któ- 
re mają być w przyszłości jeszcze 
dokonane w tej dziedzinie, dziękuję 
panom za to, co już dutychczas zo- 
stało zrobione. 

Sprawiło mi szczegóiną radość, że 
mogłem skorzystać z zaproszenia, ja- 
kie już dawniej zostało przez rząd 
Rzeszy przesłane. 

Niestety, wcześniejszy termin mo- 
jej podróży został odłożony wskutek 
żałoby narodowej w Polsce. Polskę 
| głęboko wzruszyło niezwykle serdecz 
jie współczucie, jasię okazali nam w 
tych ciężkich dniach kanclerz Rzeszy 
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Akrobacja lotnicza 
Przy temperaturze 37” poniżej zera 


MOSKWA. 4.7, Lotnik Tkaczuk 


ustanowił światowy rekord lotu 
na wysokości bez aparatu tleno- 


kości tej Tkaczuk dokonywał e- 
wolucji w ciągu 538 minut przy 
temperaturze poniżej 37 st. voni- 


wcgo, wznosząc się na samolocie | żej zera. 


na wwsokości 8.371 m. Na wyso- 


wej ordynacji wyborczej, ale uważa, |; a mąskowaną wśród B. B. Tyczy 
że taka ordynacja. jaką się projektu- | cje to zwłaszcza tych ustępów w któ- 
je obecnie prowadzi na drogę wiel- rych usiłował udowodnić, że nowe u- 
kich niebezpieczeństw dla państwa 1 kipi zapewniuja większe bezpie- 
nie chce przyłożyć reki do anarchii | („„ęstwo przeciwko nadużyciom ad- 


nacje. Taki zarzut jest bezpodstaw: | 
ny. Chcąc utrzymać swe mandaty 1 
uzyskać nowe, blok nie oświadezałby 
sie za tak znacznem zmniejszeniem 
liczby posłów. Niektórzy uważają, że 


P ry PSE: > i 
w Polsce rzad jest. niedobry. Sady | Res EEEIEE: pei niż ustawy dawne. Przy% 
d do nic: wyborcy znał że dawniej nadużycia przy 

złe, samorząd do niczego, wyborcy znaj ND., że Gawnie) ; „PAR 
i k i mę | Lud gospodarzem wyborach miały miejsce, ale głównie 


analfabetami i t. d. My jesteśmy kj P> r a i sie główni 
nego zdania. Ten projekt jest wyni-| Sen. Wożnieki ze Stronnictwa Lu- | popełniane były przez unieważnianie 
kiem wiary, że te wszystkie siły spo | dowego przypomunay że «w trakcię list. Tymczasem teraz ta sposobność 
łeczne nie są wprawdzie doskonale, | rozprawy wniós! kilka poprawek, któ |do nadużyć cdpadnie. Konkluzje jego 
ale są takie, na jakie stać społeczen | rych przyjęcie uczyniłoby ten projekt były następujące: i + 

stwo polskie. Jeżeli okażą się jakieś | możiiwym do zaakceptowania przez Nowa crdynacja niewątpliwie o- 
wady lub usterki, to trzeba je będzie | bardzo wielu ludzi. Należałoby, więe | granicza prawa obywateli, ale tylko 
w przyszłości naprawić. Ta ordyna- | skorzystać z ostatniej sposobności po|w stosunku do stanu faktycznego, 


cja musi przejść próbę życia i mamy prawienia tych ustaw, Mówca u-|nie zaś w sposób _ niezgodny 7 Ron- 
nadzieję, że w tej próbie sie ostoi. waża, że nadszedł moment prze- |stytucją. Ustawa jest bardzo celow a. 

W końcu prosi o przyjęcie ustawy |łomowy 1 po 9-ciu latach rza-|ponieważ umożliwia stawianie ta- 
bez zmian. dów pomajowych  należeioby  za-|kieii kandvdatów, którzy mają szan- 


pytać się narodu o opinje jakie 


4 i i se przejścia. a oprócz tego w więk- 
mają być dalej rządy, a z odpowiedzi 


szym stopniu niż poprzednie, unieza- 


Krzywdzące dla... Beiratu 


Z ee ee 


Następny zabrał głos sen. Głąbiń-| wyciągnąć konsekwencje, Taka pró- | leżnia wybory od administracji | po- 
ski. oświadczając, że Stronnictwo Na ba bviaby bardzo pożyteczna, Sia,zwala na przeprowadzenie czystych 
rodowe uważa projekt ordynacji za; państwa musi się budować na które ajo prawdziwą re- 
niezgodny z Konstytucja, gdyż znosi ciach obywatełń i tak to rawszę rozu: | pre cie społeczeństwa, 


on faktycznie zagwarantowane prawa miano. Józef Piłsudski, jako komen-| Warssulexk zarzadził przerwe do 


wyborcze, że nowy Sejm bedzie cał- dant sił zbroinych w sierpniu 1914 gedz. 17 


a 


Porywaczka dzieci skaza! 


ma dwa i pół roku więzienia 


Na ławie oskasżonych w Sadzie 
Okręgowym znalazła się wczoraj 
kobieta pod zarzutem porwania 
niałego dziecka. Sensacyjny pro- 
ces wzbudził duże zainteresowa- 
nie i przebiegowi rozprawy przy- 
słuchiwalo się sporo publiczno 
ści 


Porwanie 

Według aktu oskarżenia, w dniu 
23 marca r. b. na ławce w Ogro- 
dzie Saskim w pobliżu fontanny 
przebywała Cecylja Skalska, żona 
woźntgo, która zabrał ze sobą 
do ogrodu troje dzieci: 4-lctniego 
'Tadzia, 3-letnicgo Januszka i w 
wózku 10-ciomiesięczne niemowlę, 
Chłopcy pobiegli w stronę grobu 
Nieznanego Żolmierza i po pewnej 
chwili wrócił tylko sam Tadzio, 
mówiąc, że Januszka zabrała ja- 
kaś pańi. Do Skalskiej przysjadia 
się pewna kobieta, znana z widże- 
nia i żywo interesowała się za- 
równo dziećmi Skalskiej jak i jej 
warunkami życiowemi, poczem o0- 
deezła szybko. Na nią więc padło 
podejrzenie uprowadzenia dziec- 
ka. 

Po ośmiu dniach Januszek Skal 


ski został odnaleziony w dość oso- | 


bliwych okolicznościach, bowiem 
do rodziców zgłosił się bezrobot 
ny Tuchowski, opowiadając, że 
był świadkiem, jak akuszerka 
Stanisława Kozłowska - Rukow- 
ska uprowadziła dziecko. Utrzy- 
mywał on, że wytropił kryjówkę, 
gdzie dziecko ukryto. Ojciec por- 
wanego Januszka udał się wraz z 
informatorem na ulicę Nowolipie | 
44 i tam w mieszkaniu Marji Lu- 
kasik zastano chłopca. (słówkę 
miał ostrzyżoną na zero, przebra- 
ny był w strój marynarski i uj- 
rzawszy ojca zawołał radośnie: 
„Gdzłeś ty był tak dlugo. tatu- 
siu! ? 

Wprawdzie Skalski w pierwszej 
chwili dał obietnicę niezawiada- 
miania policji o wypadku, jednak 
z Tadziem zawiadomił urząd śled- 
czy i Kozłowska została areszia 
wana za porwanie dziecka 


Oskarżena 


Po trzymiesięcznym pobycie w 
więzieniu, stanęła wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, któremu prze- 
wodniczył sędzia Mikosza. Oskar- 
Żona jest tęga niewiastą, o spo- 
kojnych rysach twarzy i nie robi 
wrażenia psychazatki, za jaką u- 
ważają ją obrońcy. 

Na pytanie sądu przyznała się 
do winy i złożyła wyjaśnienia: 

— Pierwszy raz zobaczyłam p. 
Skalską z jej dziećmi w Ogrodzie 
Saskim na jesieni roku zeszłego. 
Rozpoczęłam rozmowę z matką o 
czieciach. Januszek odrazu mi się 
podebał. Później nie widziałam 
ich przez całą zimę, aż na wio- 
snę. To spotkanie było przypad- 
kowe. Znów mówiliśmy o dzie- 
ciach. Skalska opowiadała, że mąż 
jej marnie zarabia i mieszkają w 
suterynie. Postanowiłam zabrać 
Januszka do siebie, bo to bardzo 
mile dzieeko. Chłopczyka zaprowa 
dziłam do znajomej Łukasikowej, 
u której przebywał przez 8 dni. 

— Sędzia: A dlaczego nie 
zaprowadziła go pani do domu? 

— Nie chciałam. żeby maż o 
tem wiedział, zreszta całv wypa- 
dek pozostał w tajemnicy przed 
mężem. 

— (o oskarżona chciała zrobić 
z dzieckiem? 

— Sama nie wiem, 


Ta odpowiedź powtarza się zre- 
zta dość często, gdy z ust sę- 
dziego lub prokuratora padają 
kłopotliwe dla Kozłowskiej pyta- 
nia, 

— Czy w Szpitalu, gdzie oskar- 
żona pracowała jako akuszerka. 
nie mogła dostać dziecka? 

— Mogłam, ale toby nie było 
to. 

. — Jak oskarżona mogla my- 
śleć o wychowaniu dziecka por- 


WERE ZEN IO E FEE [ORL 


15 koni w podz 
ugusi 


DABROWA GORNICZA, 4. 7. 
Na kopalni „Reden“ w Dabrowie 
wybuchł pożar w podziemiach, 
wskutek nagromadzenia się więk- 
szych iIości gazu. Zapalił się po- 
kład węgla, znajdującego się w 
pobliżu chodnika wejściowego. 


Akcja ratunkowa spowodu wydo=" 


wanego bez planów 
szłość ? 


— Nie wiem. 
Dlaczego porwała? 


Ponieważ dużą trudność stano 
wiło wyświetlenie pobudek czynu 


na przy- 


borywaczki dziecka, przeto sąd 
zadał pytanie. czy przypadkiem 
Kozłowska nie miała na myśli 


sprzedać Januszka jakiejś zroz- 
pPaczonej matce, której przy poło- 
gu w klinice umarło dziecko. 

Odpowiedź oskarżonej nie dała 
żudnych wskazówek w tym wzglę- 
dzie. 

— Dlaczego oskarżona ostrzy- 
gla główkę dziecka ? 

-—- Bo ja je tak lubia 

— Czy nigdy oskarżona nie 
myślała, że rodzice dziecka mogą 
tęsknić za niem? 

— Nie. To przecież byli ludzie 
| biedni. 
| — Dlaczego oskarżona powie- 
,rzyła opiekę nad dzieckiem Łuka- 
|siakowej, kobiecie w nędzy? 

— Ja dawałam pieniądze na 
rosołek i Kluseczki dla Januezka. 

Obrońcy pragnąc zadckumenta- 
wać, że Kozłowska nie miała żad 
nej intencji materjalnej w upro- 
waAdzeniu dziecka, spytali: 
| — Gdyby rodzice Januszka by- 
'li bogatymi ludźmi, czy pani u- 
|prowadził:by dziecko? 

— Nie, bo przecieżby szukali. 

Matka Januszka 

Gdy na salę wywołano matke 
porwanego dziecka, okazało się, 
że jest to skromnie ubrana kobie- 


ZE OO ZZ W 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


histerji. W tym względzie adw. 
Drobniewski przytoczył dowód, 
że oskarżona kazała sobie przy- 
prowadzić Januszka do kliniki 
$w. Zofji przy ul. Karowej, gdzie 


— Szedłem za nią od ogrodu 
Saskiego przez hale Targowe, uli 
cą Chłodną i Okopową aż do uli- 
cy Wolność... 

— A dlaczego? 


— Bo mi się ta osoba podokba-| pracowała, aby pochwalić się 
ła — odrzekł, spuszczając wzrok | przed lekarzami, jakie śliczne ma 
wdół. dziecko. 

Łukasiakowa 


Wyrok 

Wyrok sądu wywarł olbrzymie 
wrażenie na publiczności, bo- 
wiem sędzia skazał Kozłowska na 
2 i pół lata więzienia. W chwili 
odczytywania wyroku Kozłowska 
uległa atakowi histerycznemu i 
trzech policjantów wyniosło ją z 


Łukasiakowa, u której dziecko 
przebywało w ciągu 8 dni, opo- 
wiedziała, że Kozłowska przypro- 
wadzając Januszka, powiedziała, 
że jest to dziecko kuzynki. „Mąż 
pijak zarabia 3 zł. na dzień. Dziee 
ko było zziębnięte i zmoczone”. 
„Czy nie ma mu kto dać jeść? — 


Bie 109 = 


Habsburgowie mogą wrócić do Austrii 
Rada ministrów uchwaliła zniesienie banicji 


WIEDEŃ, 4.7 (PAT). Ogłoszo- 
ny po wczoerajszem posiedzeniu 
rady ministrów komunikat urzę- 
dowy donosi: 


Radą ministrów uchwaliła pro- 
jekt ustawy o zmianie ustawy 
wyjątkowej z dnia 3.kwietnia 1019 
i 30 października 1919 r.. wymie 
rzonej przeciw dynastji habsbur- 
sko - lotarynskiej. 


Projekt będzie wniesiony do 
Izb. Projekt przewiduje zniesienie 
ani rzeczowo ani prawnie nieu- 
zasadnionych ograniczeń, o ile 
jest to zgodne z interesami pań- 
stwa. Projekt przewiduje zniesie- 


nie banicji i upoważnia rząd do 
przywrócenia na pewnych warun- 
kach prywatnej własności człon- 
ków b. dynastji panującej. Nie o- 
bejmuje to jednak wszystkich 
przedmiotów o wartości artystycz 
nej archeologicznej, naukowej, 
luo historycznej, które stanowią 
część zbiorów muzeum historji 
sztuki, bibljoteki narodowej i t. p. 

Rada ministrów wyraża pogsąd, 
że projektowana zmiana odpowia 
da zdrowemu poczuciu prawa i 
częściowo naprawia niewątpliwie 
wyrządzone krzywdy, a jednocze- 
śnie chroni interesv raństwa i na- 
rodu. 


dziwiła się Łukasiakowa. Na to 
Kozłowska: „Moja pani, niema się 
co dziwić, dziś ciężkie czasy”, U- 


sali rozpraw, wołającą rozdziera- 
jącym głosem: O laboga, o Jezu! 
Duży wymiar kary sędzia Miko 


Arcyks. Otto potwierdza wiadomość 
0 rokowaniach Austrji z Habsburgami 


Bza umotywował względami spo- 


śpiła dziecko i pozostawiła na 3 
łecznemi: 


noc. Nazajutrz powiedziała, że i 
dziecko pozostawi jeszcze na dwa| — Jest to już drugi wypadek 
dni. Łukasiakowa nie sprzeciwia j porwania dziecka w Warszawie. 
ja się. Po dwóch dniach Kozłow-| Ostatnio te rzeczy mnożą się, za 
ska przyniosła nowe ubranko ipo | przykładem zagranicy, gdzie 8ą- 


BRUKSELA. 4.1. (PAT). 
cyksiążę Otto oświadczył przed- 
stawicielowi ag. Reutera. iż tocza 
się obecnie rokowaria w sprawie 
przywrócenia praw Habsburgom 


Ar- |w Austrji, Arcyksiążę zaznaczył, 


że nie powróci on do Austrji, je- 
áli nie otrzyma na to calkowitej 
zgody ze strony wszystkich Btron- 
nietw zainteresowanych. 


wiedziała do Januszka: „Masz, 
smarkaty, żebyś wiedział od kogo 
to ubranko: ciocia ci kupiła". 
Przyniosła także i półbuciki. 

— (Czy Kozłowska często odwie 
äzala Junuszka? 

— Przychodziła rzadko kiedy, 
przeważnie kiedy już spał. 

Proces odbył się bez udziału 
głównego bohatera sprawy — Ja 
nuszka, — który odtąd jest pilnie 
strzeżony przez rodziców. Zresztą 
chłopiec od czasu wypadku stroni 
od nieznajomych, ucieka od nich 


downictwo walczy z porywacza- 
mi dzieci przy pomocy surowych 
represyj, Ta konieczność zacho- 
| dzi iw tym wypadku. Zresztą sąd 
wziął pod uwage wstrząs nerwo- 
wy, jakiemu mozio dziecko ulee i 
ewentualność choroby  zakażnej. 
jakiej mogło nabawić się w anty- 
sanitarnych warunkach pobytu w 
nędznej izdebce łukasikowej. 


Kozłowska nie słyszała już tych 
motywów wyroku, bowiem zabra: 
no ją wprost do celi więziennej 
i tam cucono wodą. 


Wypadek posła Gawroeńskiego >" 
Samochód wpadł na stos Kamieni 


WIEDEŃ, 3.7 (PAT). Posel summochód zarzucił, wpadając ns 
Rzpstej w Wiedniu p. Jan Ga-| stos kamieni. Pp. Gawroństcy, 
wroński ulceł dziś w:padkowi sa- | którzy odnieśli lekkie poranieniu 
mochodowen:u.. głowy i twarzy odłamkami szkła, 

W samochodzie prowadzonym, udali się do pobliskiego sanator- 
osotiście przez posta Gavrońskie-| jum. gdzie nałożono im opatrun- 


zo znajdowała się również jege|ki, poczem powrócili do domu. 
małżonka oraz doradca finsnso- Radca Van Toenningen wyszedł 


z wypadku bez szwanku. Same- 


wy Ligi Narodów rrzy banku au- 
chód zaś został poważnie uszko- 


i nie depuszcza do poufałych roz- 
mów 


NM O Z Z EAZA OZ Z ZO Z, O OO, OZ DDA 


cina. Z całkowita otwartością o- 
powiedziała o zaznajomieniu się: 


w Ogrodzie Saskim z Kozłowska. przed zamknięciem przewodu 


strjackim Rost Van Toenninzen. 
Na jednym z zakrętów szosy, pvo- 
wadzącej z Grinzing do Koblenz. 


Obrońcy zapowiedzieli apela- 
cję 
pI E EEE AA E AGORA I GAR FONA BAZE | GADA] 


| dzony 
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ktora już za drugim razem spot- 
kania podała jej rękę, a do dziec- 


ka odezwała się: „Januszknu, czy skiej 
ą , 


poznajesz mnie? Poszedłbyś ze 
mną? Czy lubisz pomarańcze?" 
Potem oddaliła się wgłąb ogrodu, 
prowadząc za rękę dziecko. Mat- 
ka nie myślała, że nieznajoma pa 
ni zabierze jej pociechę. Czekału 
na powrót Januszka przez całą 
godzinę, nie ruszając 6ię z miej- 
sca, a gdy dziecko 


ko nie weszło gdzieś w ustronn:: 
miejsce. 

Koszmarne przejście 

Gdy wreszcie odszukano dziec= 
Ko i ojciec przywiózł Januszka lo 
domu, chłopiec uradowany zawo: 
łał: „Już jestem, mamusiu!‘ 
Matką troskliwie wypytywał. 
dziecko o przebyte przejścia, na 
to chłopiec uskarżał się, że tam- 
ta pani truła go, dawała mu ja- 
kieś proszki, dusiła i nawet biia 
pasem. Zresztą po wyglądzie 
dziecka można było poznać, że ma 
ono za sobą koszmarną przesz- 
łość, Dziecko straciło kolorki. a 
co gorsza, miało na sobie brud- 
ną bieliznę i dużo robactwa. 


Podejrzany znalazca 

Dużą uwagę zwrócono na osobę 
Tuchnowskiego, informatora Skal 
skich, który wskazał miejsce u- 
krycia Januszka. Jest on bezrobot 
ny, który z dużą zarozumiałością 
zarekomendował się sądowi: 

— To ja znalazłem to dziecko. 

Ponieważ co do osoby Tuchnow 
skiego policja miała podejrzenia, 
że wiedział on od pierwszej chwi 
li o porwaniu dziecka, lecz z nie- 
wiadomych powodów, przypusz- 
czalnie w chęci otrzymania na- 
grody pieniężnej trzymał wszyst- 
ko w tajemnicy, przeto prokura- 
tor postawił świadkowi kilka py- 
tań. W śledztwie Tuchnowski ze- 
znawał, że zainteresował się Ko- 
złowską, prowadzącą dziecko tyl- 
ko dlatego, że zachowywała się w 
podejrzany sposób. 

To tłumaczenie nie utrzymało 
się i Tuchnowski zdradził się, ze 
swego zainteresowania Kozłow- 
ską. Po kilku natarczywych pyta- 
niach wyjawił: 


iemiach kopalni 
to sie 


bywania się dymu, byla bardzo 
utrudniona. W czasie wybuchu 
został ciężko poparzony  sztygar 
Stefek. Cała załoga kopalni zdo 
łała wyjść na powierzchnię. W 
kopalni pozostało jedynie 15 koni, 
|które prawdopodobnie udusiły się. 


| 


nie wrociłc, F7%a 
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|sadowego. przewodniczący 


jesz- 
cze raz zwrócił się do  Kozłow- 
aby szczerze powiedziała, 
pod jakim wpływem porwała 
dziceko I może ją kto do tego na- 
mówił. 

— Nie —-- ucięłua krotko oskar- 
żona. 


- 


. 


Mowy siron 
Prokurator Wrzosek  wzzla: 
jac przemówienie oskarżyciel- 


wszczęła alarm, zawiadomiła po-, skie zastanawiał sie nad pobud- 
licię, do wieczora przebiegała Sa | kami czynu oskarżonej i doszedl 
ski ogród, poszukując, czy dziec-! do konkluzji: „Ja w miłość macie 


rzyńską u. Kozłowskiej nie wie- 
rzę. Przecież gdy Skalski przy- 
szedł odcbrać dziecko, Kożłowska 
zażadała od niego odszkodowania 
50 złotych". 

Adwokaci Janiewicz i Drob- 
niewski zastanawiali się nad po- 
budkami przestępstwa, twier- 
dząc, że nie chodziło tu o chęć zy 
sku. bo przecież Skalscy nie są za 
możnymi ludźmi, raczej chodzi o 
chorobliwy przerost uczuć macis- 
rzynskich u Kozłowskiej. na tle 


Tajemnicze aresztowania w Gdańsku 


wśród wyższych urzędników 


BERLIN, 3.7 (PAT). Niemiec- 
kie biuro informacyjne donosi z 
biuta prasowego senatu W. Miu- 
sta Gdańska. że w ciągu dnia 
wczorajszego policja polityczna a- 
resztowała następujące osoby: 

Nadradcę w stanie spoczynku,! 
Webera, radcę prokuratury. dr. 
Huelfa, sekretarza wydziału kry- 
minalnezo Rómnra, dyrektora 54- 
du krajowego Kuehna, urzędnika 
czimego Puttkamera, sekretarza 
policji kryminalnej Challa, dy- 
rektora sadu krajoweco. Zachiega 
i wachmistrza policji Felskego. 

Stwierdzono, iż część areszto- 
wanych brała udział w akcji an- 
typaństwowej, zaś inni są pod po- 
ważnym zarzutem brania udziału 
w tej działalności. 


nie moga być podane do wiadomo 
ści. 


nastąpią 
szczegoły 


Dalsze aresztowania 
Dla dobra Śledztwa 


| TE 


558 stopni na Helu 


. . a LJ 
Olbrzymie upały po 2-dniowej nawałnicy 
JASTARNIA. 7. (PAT). Po która na wydmach w słońcu sie 
2-godzinnej nawałnicy z opadem | ga 59 stopni. 
deszczowym i licznemi wyładowa- Około godz. 8-ej rano temperas 
niami utmosferycznemi nawiedzi-|tura wody w morzu wynosi już 
ła wybrzeże polskie nowa fala «-|24 stopnie, a w południe 28. Po 
pałów. Dawno nie notowano na piasku półwyspu Helskiego boso 
półwysnie Helskim temperatury. | stopą chodzić nie można. 
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Kolejki buduja nowy dworzec 
na ulicy Odyńca 

Zarząd Warszawskich Kolejek czny. Jak wiadomo bowiem w 
Dojazdowych opracował dla Urzę- myśl ugody zawartej „przez kolej- 
du Inspekcyjno Budowlanego pro- ki z Zarządem Miejskim po wybu- 


no 
De 


dowaniu nowej linji tramwajo- 


W Akademii Literatury 


niewieie nowego 


2 li- wozdanie z podróży delegacji 
Polskiej Akademji Literatury do 
Paryża na uroczystości 300-lecia 
Akademii Francuskiej oraz 50-le: 
cia śmierci Wiktora Hugo. za- 
twierdzono przedstawiony przez 
Furatorjum Okręgu Szkolnego 
brzeskiego projekt nagród szkol- 
nych za kult literatury polskiej, 
oraz załatwiono szereg spraw na- 
tury organizacyjnej i administra- 
cyjnej. (PAT). 


e-ciu ekspertów 
dla zbadania działałności Elektrowni 


księgowych i inżynierów elektry- 
ków. Komisja ekspertów w War- 
szawskiej Elektrowni pracować 
bedzie przez całe lato, przyczem 
sekwestrator sądowy min. Kühn, 
dostarczył do ich dyspozycji wszy 
stkie księgi za czas do roku 1935. 


W dniach 50 czerwca, 1 i 
pca b. r. odbyły się posiedzenia 
Polskiej Akademji Łiteratury, w 
których wzięli udział wszyscy 
akademicy literatury z  wyjąt- 
kiem: prof. Juljusza Kleinera i 
Karola Huberta Rostworowskie- 
ge. W czasie obrad omawiano: 
sprawę funduszu wieczystego im 
Marszałka Piłsudskiego dla po- 
pieraniu literatury, przyjęto spra- 


Powoiany przez wydział IJ han 
dłowy Sadu Okręgowego w War- 
szawie dła kierowania ekspertyzą 
sądową w sp. akc. Francuskie To 
warzystwo Elektryczności w War 
szawie sędzia Jan Gebethner do- 
kooptował 6 biegłych sądowych, 


Rdza zbożowa 


niszczy zbiory 


Organizacje zawodowe rolni- | zboża przed rdzą i rozpowszech- 
ków alarmowane są ukazaniem | nianiem się jej na dalsze tereny. 
się w szeregu miejscowości b. 


Wezuwiusz 


znów czynny 
NEAPOL, 4.7. (PAT). Wezu- 
wjusz wykazuje żywą czynność, 
lecz o charakterze normalnym w 
tym sezonie, Dyrektor obsetrwa- 
torjum wydał biuletyny uspakaja- 
jące ludność. 


Rongresówki groźnego dla zasie- 
wów szkodnika t. zw. rdzy zbożo- 
wej. Rdza zbożowa wystąpiła na 
źdźbłach zasiewów  ozimych na 
terenie szeregu powiatów woj. 
Kieleckiego. Podjęte zostały środ 
ki zaradcze dla zabezpieczenia 


jekt nowego dworca, który wobec 
cksmisji kolejek z placu Unji Lu» 
belskiej wzniesiony będzie na uli- 
cy Odyńca na Mokotowie. 

Będzie to dworzec prowizory- 


wej, kolejki usuną się całkowicie 
z granie m. st. Warszawy i wybu- 
dują dworzec na stacji Szopy Nie- 
mieckie. 


CZY ZAPRENUMEROWAŁEŚ JUŻ 


ARC- NOWINY CODAE 


| 


warszawska giełda pieniężna 


w dniu 


Dewizy: Belgja 59.35, Holandja 
360.00, Londyn 26.11, Nowy Jork 
5.28 1 pół, Nowy Jork (kabel) 5.28 
i trzy czwarte, Paryż 04.98, Praga 
22,10, Szwajcarja 178.00, Stokhotm 
134.80,Włochy 48.80, Berlin 218.15, 
Madryt 72.53, Obroty dewizami śred- 
nie, tendencja niejednolita. W obro- 
tach pozagiełdowych banknoty dolaro 
we 5.26 i trzy czwarte, rubel złoty — 
4.67, dołar złoty — 9.04. Jeden gram 
czystego złota — 5.9244. W obrotach 
pryw. marki niemieckie ibanknoty) 
118.50. W obrotach pryw. funty an- 
gielskie (banknoty) 26.12. Á 

Paniery procentowe: 7 proc. poz. 
stabilizacyjna 61.13—%67.26 (odcinki 
bo bUU dol.) 67.25—67.88 (w proc.), 
4 proc, państw. poż. premjowa dola- 
rowa 62.25, 5 proc. konwersyjna 
67.50—67.35, 6 proc. poź. dolarowa 
81.75 (w proc.), 8 proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w proc.), 8 proc. 
ohlig. Banku gosp. Kraj. 83.25, 7 pr. 
oblig. Banku gosp. kraj. 83.20, 8 proc. 
IL. Z. Banku rolnego 94.00, 7 proc. 
L. Z. Banku rolnego 83.25, T proc. L. 
Z. Tow. kred. przem. pol. funt. 82.00 
(w proc.), 4 i pół proc. L. Z, ziemskie 
49.25, 6 proc. L. Z. Warszawy 70.75-— 
10.50. 5 proc. L, Z. Warszawy (1933 
r.) 59.156—60.00—-59.88, 5 proc. L. Z. 
Łodzi (1988 r.) 58,00, 5 proc. m. 
Piotrkowa (1933 r.) 14.50, 


4 lipca j 


Siedlec (19338 r.) 40.25, 6 proc. oblig: 
m. Warszawy 8 i 9 em. 68-50, 

Akcje: Bank Polski 90.50—91.00, 
Liłpop 9.65, Norblin 32.75 — 88.00, 
Starachowice 34.00—34.25. Dla po- 
życzek państw., listów zastawnych i 
akcji tendencja mocniejsza, w obro- 
tach prywatnych pożyczki dolarowe: 
8 proc, poż. z r. 1925 (Dillonowska) 
95.50. 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŁOWA 


Na dzisicjszem zebraniu giełdy zbo» 
żówo - towarowej w Warszawie 0- 
gółny obrót wymosł 627 ton, w tem 
żyta 220. Notowano za 100) kg.: psze- 
nica jar, czerw. szkiista 16,50 — 17, 
jedn. 16.50 — 17, zbier. 16 — 16.50, 
żyto I st. 12.25 — 1250, IM 12—12,23, 
owies I st. 16,25 — 16,75, ll 15.45 — 
16.25, HI 15.50 — 15.75, jęczmień gat. 
H 435.75 — 16.25, IM 15.25 — 15.75, 
IV 14.75 — 15.25, groch polny 23 — 
25, Victoria 37 — 40, maka pszen. 
sat. -A 31 — 34, I-B 28 — 31, I-C 
26 — 28, l-D 24 — 26, I-E 22 — 24, 
UH-B 20 — 22, I-E 19 — 20, N-F 13-- 
19, I-G 17 — 18, II-A 12 — 13, żyt 
nia I do 55 proc. 21 — 22, do 65 proc, 
20 — 21, II 15.50 — 16.50, raz. 16 — 


5 proc. m. 17, poślednia 12.50 — 13.50. 


SEE -Nr 180 


Niewielu zapewne wie, że przy|identyfikowane ze sprawą poczu- 


Głównym Urzędzie  Statystycz- 


nym istnieje i sprawnie działa 
sieć t. zw. korespondentów rol- 
nych, którzy bezpłatnie dostar- 


czają G. U. 5. informacyj z dzie- 
dziny stosunków rolnych, określa 
ją warunki i stan zasiewów, prze 
bieg pogody, zmiany zasianych 
powierzchni, wysokość uzyska- 
nych zbiorów i t. p. Każdy z ko- 
respondentów otrzymuje w ciągu 
roku 12 obszernych formularzy 
do wypełnienia, i musi w ciągu 
roku odpowiedzieć na przeszło 
800 zawartych w nich pytań. 

Na ogólną liczbę 6572 czynnych 
w roku 1934 korespondentów, 
5570 czyli 85 proc., stanowili rol- 
nicy, a wśród nich około 3950 
(71 proc.) było drobnych rolni- 
ków, posiadających do 50 ha zie- 
mi, czyli włościan. W Małopolsce 
zaś, gdzie własność rolna jest nie 
zwykle rozdrobniona, 1/5 kore- 
spondentów G. U.S. stanowią 
właściciele gospodarstw karłowa 
tych do 5 ha ziemi. Spośród in- 
nych zawodów rolę koresponden 
tów pełni 942 nauczycieli szkół 
wiejskich, 372 urzędników gmin- 
nych, 307 fachowców rolnych i 
101 księży. 


O instytucji korespondentów 
rolnych pisze w ostatnim „Tygod 
niku Ilustrowanym p. J. T. Mie- 
szkowski, który na podstawie u- 
dzielonych mu przez G. U. S. in- 
formacyj o efektach pracy kore- 
spondentów z różnych dzielnie 
Polski wysnuwa daleko idące 
wnioski na temat „cnót obywa 
telskich"* mieszkańców Rzeczypo 
spolitej, biorąc za podstawę cno- 
ty korespondentów, jak: 

1) sprawę terminowego nadsy- 
łania przez nich wypełnionych for 
mularzy sprawozdawczych, co — 
jego zdaniem — pokrywa się ze 
sprawą punktualności; 

2) długotrwałość współpracy 
korespondentów z G. U. S., iden- 
tyfikujac ją wytrwałością oby- 
wateli Rzplitej; 

3) kompletność nadsyłanych 
przez korespondentów  sprawoż: 
dań, w czem widzi miarę ohowią?- 
kowości wogóle; 

4) dcklarowanie się na bezinte 
resowną współpracę z G. U. S. 


NN ZOO NE NN NN. MNA n na 


cia obywatelskiego. 

Zestawiona w ten sposób „ma- 
pa wrót obywatelskich Rzeczy- 
pospolitej“, wyodrębniająca 4 wy 
rażnie różniące Się grupy woje- 
wództw (b. Kongresówka, b. za- 
bór pruski, Małopolska i Wileń- 
szczyzna z Kresami Wschodnie- 
mi) daje następujace nasilenie 
cnót obywatelskich (procento- 
wo): 
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b. RKongresówka 0.40 60 50 
b. Zabór Pruski 80 70 80 100 
Małopolska 105080 40 
Kresy Wschodnie 60 80 80 50 


Jakkolwiek próbie tej stworze- 


[isty ze msi 


nia mapy cnót obywatelskich w 
Polsce możnaby niejedno zarzu- 
cić, jak branie za podstawę tylko 
wsi, niemniej pomysł tak plasty- 
cznego przedstawienia charakteru 
poszczególnych dzielnie uznać 
należy jako pomysł oryginalny i 
pożyteczny. 

Z próby p. J. T. Mierzkowskie- 
go najbardziej cfektownie wycho- 
dzi b. Zabor pruski, gdzie podsta- 
wowe cnoty obywatelskie jaśni>- 
ja prawie pełnym blaskiem. B. 
Kongresówka, Wileńszczyzna i 
Kresy Wschodnie, których charak- 
ter rozwijał się w podobnych wa- 
runkach, stoją natomiast prawie 
na tym samym poziomice, co Ma- 
łopotska. Największe zaś odchy- 
lenia ujawniają się na punkcie wr 
trwałości, w której Kresy Wschod 
nie najmnicj się ap'skują, jak po- 
ucza doświadczenie z korespon- 
dentami rolnymi G. U. S. 

Wartoby podobne mapy sporza- 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Mapa cnót obywatelskich w Polsce 


wykazuje najwyższe walory w Wielkopolste i na Pomorzu 


ROZMOWY W BERLINIE 

Omawiając wizytę min. Becka 
w Berlinie, „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy* pisze o stosun- 
kach polsko - niemieckich: 

„Stosunki te cechuje wyrażna dwu 
torowość, Ze strony urzędowych czyn 
ników Rzeszy widzimy nie tvlko sze- 
reg aktów wyjątkowej  kurtuazji 
względem rządu polskiego | względem 
naszego obozu rządowego, ale i chęt- 
ne podnoszenie faktu poprawy sto- 
sunków polsko - niemieckich jako 
dowodu pokojowości Trzeciej Rzeszy. 
oraz skuteczności układów dwustron- 
nych, zawieranych z Niemcami. 

Równocześnie jednak napór nie- 
miecki na nasze ziemie zachodnie 
wzrasta. Podobnie wzrasta napór nie 
miecki w Gdańsku, gdzie hasła „zu- 
rück zum Reich“ coraz bardziej staje 
się naczelnerm hasłem rządzących w 
wolnem mieście narodowych socjali- 
stów. 

Ze strony polskiej robi się, nieste- 
ty, bardzo niewiele, aby te niebez- 
picczne dla naszej przyszłości pro- 
cesy opanować i skutecznie sie im 
przeciwstawić.. Tymczasem nie wol- 


dzić również ula ludności z zawo- 
dów miejskich, ku czemu posłu 
rzyćby mogły statystyki samorzą 
dów, Izb przemysłowo - handlo- 
wych i innych organizacyj spo- 
łecznych. Prawdopodobnie odchy- 
lenia procentowe w zakresie po- 
szczegćinych cnót obywatelskich 
niewiele różniłyby się od tych, 
które wyobraża mapa p. Mieszkow 
skiego. 

A pożyteczną bylaby taka dlu- 
banina choćby dła orjentacji — 
oczywiście na przestrzeni pewne- 
go okresu — w jakiem tempie jed- 
noczą się i zespalają poszczegól- 
ne dziesnice i okolice, których 
rozwój odbywa się w ramach nie- 
tylko jednolitego ustroju pań- 
stwowego. ale wielu wspólnych 
czynników wychowanła obywatel- 


skiego. no zanominać, że pakt zawarty z 
uh 46 gir ; . | Niemcami obowiązuje l 
Różnic oczywiście nigdy nie a o naa 


dziesięć...“ 
Takie są perspektywy? Artykul 
stwierdza, że: 


braknie, ale ku jedności przecież 
dążymy, 


- Jak urzędowy poseł 


uchronił Cygana przed postronkiem? 


Skoro mowa o polityce, która 
tyle złej krwi na wsi wywołuje i 
ludziom kolka bokiem wyłazi, 
niechże mi wolno bedzie wspom 
nieć, że niezawsze w tym wzelę- 
dzie dzieje się naopak, że na trzę- 
sawisku polityvcznem, które nie- 
sposób w obecnych warunkach 
zdrenować, biyskają czasem do- 
bre światełku, od których na 
chwilę przejaśnia się. 


Mowa tu o tem, co się zasłysza- 
ło w jednej wsi w Małopolsce 
środkowej, a fakt ten należałoby 
wpisać w rubryce dochodów gru- 
py posłów sanacyjnych. Niechże 
ta opowieść wzmocni tam, gdzie 
trzeba, poczucie Spelnionego wo- 
bec wsi obowiazku. 


URZĘDOWY POSEŁ 


Gdym zagadnął pewnego go- 
spodarza na temat obecnych po- 
słów i prxcy Seimu dla “dobra 
chwilę podumał. pokręcił 
głowa i krótko oświadczył: 

— Naszym poslom nie pozwolą 


wsi, 


Początek rozłamu 


francuskich radykałów=socjalnych 


PARYŻ, 4.7. (PAT). Pfeiffer, 
b. sekretarz generalny i wicepre- 
zes partji radykalno - socjalnej, 
złożył na ręce Herriota dymisję. 
wrjaśniając, iż decyzja jego spo- 
wodowana została tem, że partja 
radykalno - socjalna mimo ostrze- 
żeń ze strony Herriot'a skłania 
się coraz bardziej w kierunku 
kartelizmu, co jest objawem nie- 
pokojącym. W ostatnim miesiącu 


partja wywołała dwukrotny kry- 
zys ministerjalny, który był bez- 
płodny i niebezpieczny. !4 lipca 
radykali socjalni dofilować będą 
cficjalnie obok komunistów. Par- 
tja radvykalno - socjalna zamiast 
wystąpić przeciwko faszystom i 
komunistom, zamierza przyłączyć 
się do jednych przeciwko dru 
gim, na czem skorzystają tylko 
elemontv międzynarodowe 


Sprawozdanie francuskiej 


Komisji reform państwowych 


PARYŻ, 4.7. (PAT. Przewo- 
dniczący komisji reform państwo- 
wych przedstawił Lavalowi rezul- 
tat prac komisji. która zajmowała 
się reformami dotyczacemi władz 
ustawodawczych, wykonawczych i 
eądowych, jakoteż stosunkiem pań 
stwa do sił ckonomicznych. spo- 


łecznych i moralnych narodu. 

Laval wyraził podziękowanie 
przewodniczącemu i ośwładczył, 
że rząd po ukończeniu feryj na- 
tychmiast nawiąże kontakt z ko 
misją, tak aby reformy, które u- 
waża za konieczne, doszły do skut 
ku jaknajszybciej. 


Ś. p. Michał Bobrzyński 


W środę 3 b. m. w majątku Ło- 
puchów w Poznańskiem zmarł 
wybitny uczony, b. namiestnik 
Galicji, prof. dr. Michał Bobrzyń- 
ski. 
amema FEE WOW a ZE 

„Król kauczuku" 


w Warszawie 

Jak się dowiaduje agencja 
HID, w Warszawie bawi obecnie 
miljoner francuski Georges Ais 
can, będący najpoważniejszym 
przemysłowcem kauczukowym w 
Europie. Alcan zwany a = 
skim „królem kauczuku” przybyi 
do Polski dla przeprowadzenia 
pertraktacyj w sprawie zakładów 
Pe-Pe-Ge. W swoim czasie kon- 
cern Alcana udzielił Pe-Pe-Ge po- 
życzki towarowej w wysokości 
1.000.000 złotych. Obecnie Alcan 
przybył dla zarejestrowania 
swych pretensyj u syndyka masy 
Upadłości. 


5. p. Bobrzyński był przed woj 
ną czołowym przedstawicielem 
historycznej szkołv krakowskiej 
i jednym z przewódców krakow- 
skich Stańczyków. 

W życiu politycznem b. Gali- 
cji, Ś. p. Bobrzyński odegrał znacz 
ną rołę. Jako namiestnik po za- 
mordowanym przez Sicińskiego ś, 
p. hr. Potockim, prowadził polity- 
kę popierania Ukraińców, czem 
wywołał ostrą reakcję przeciw so 
bie ze strony społeczeństwa. 

Dorobek naukowy Ś. p. Bobrzyń 
skiego jest ogromnie bogaty. Wy 
dał m. in.: „Dzieje Polski w zary* 
sie", „Sejmy polskie za Olbrach- 
ta i Aleksandra", „Jan Ostro- 
róg“, „Wskrzeszenie państwa pol 
skiego” i wiele innych. 

Po wojnie usunął się w zacisze 
domowe. Nie przestał jednak o0- 
głaszać swych prac  historycz- 
nych. 

Zmarł w 86 roku życia, 


dojść do głosu, a urzędowy po- 
se? — wiadoma rzecz — urzędo- 
wej trzyma się klamki, 


Rozmowa urwała się. Więc za- 
guduję naodwyrtkę, by coś wwraź- 
nego zasłyszeć: 

— Ale trafi się przecież wśród 
urzędowych posłów czlowiek do 
rzeczy? 

— Nie powiem, żeby nie! Lu- 
dzie różne zdarzają się, jak wszę- 
dzie tak i u nas. Czasem z gęby 


ks. biskupa 


Diecezja kielecka uczciłą uro- 
czystym obchodem 25-tą rocznicę 
cbjęcia tronu biskupiego w kate- 
drze kieleckiej przez J. Em Ks. 
Fiskupa Augustyna lwosińskiego. 
Zawiązał się specjalny komitet, 
który wydał broszurę p. t. „25-le- 
cie rządów J. Em. Ks. Biskupa 
Augustyna Łosińskiego w diecezji 
kieleckiej”. 


LUBEIN, 47. (tel wł): — W 
ub. tygodniu dokonało lubelskie 
starostwo grodzkie zajęcia trze- 
ciego nakładu ulotki przeciwży- 
dowskiej, zamówionej w drukarni 
„Głosu Lubelskiego". Zajęcia do- 
konało starostwo grodzkie nasku- 
tek interwencji zarządu gminy 
żydowskiej w Lublinie, który za- 
żądał na zasadzie ustawy praso- 
wej konfiskaty i wystąpił do Są- 
du Okregowego w Lublinie ze 
skargą przeciw winnym rozpo- 
wszechniania ulotki. 


POZNAŃ. 4.7. Znany w Pozna- 
niu lokal masoński t. zw. „Loża“ 
przy uł. Grobli, popadła w wiel- 
xic trudności finansowe, spowo- 
dowane ciężkiem położeniem fi- 
nansowem poznańskich masonów. 
Obecnie udziałowcy lokalu w li 
czbie 16 osób postanowili pozbyć 
się całego gmachu, a ponieważ 


RRZEMIENIEG, 4.7. Przed 

dwoma miesiącami na walnym 
y Zjeździe osadników wojskowych w 
Krzemieńcu większością głosów 
przeszła niezależna *ista osadni- 
ków z gen. Januszajtisem jako 
prezesem. Na skutek postronnych 
starań, wybór ten został przez cen 
tralę Związku osadników unie- 
waźniony, a powtórne wybory od- 
tyły się 30 ub. miesiąca. 

Na zjazd przybyło kilkuset o- 
sadników z powiatu krzemieniec- 
kiego, spośród których odezwal: 
się ostre głosy krytyki obecnej 
tolityki narodowościowej na Wo- 
łyniu. W głosowaniu niezależna 
lista osadników z gen. Januszaj- 
lisem otrzymała 400 głosów, a li- 


człowiekowi źle patrzy, a pozna-| zwyczajny kundel. Chowany był 


Ćwierćwiecze rządów biskupich 


Sad Okregowy w Lublinie uchylił 


zajecie ulotki przeciwżydowskiej 


czego. 


Loże masonów w Poznaniu 
przejął „Deutsches Haus" 


Osadnicy na Wołyniu 


przeciw popieraniu Ukraińców 


cie go lepiej, sam miód! Tak jest | na łańcuchu przy oborze, Był czar 
pewnie i między urzędowymi zdj; ny, z białą łatką na karku. Uciekł 
slami, |- powiadam — i aż na trzeci 
dzień wrócił na swoje miejsce. A 
za psem przyszedł po'icjant i od- 
razu wali protokuł w swojej ksią- 
żeczce, że Cygan — tak się tea 
pies wabił — ukąsił w łydkę ży- 
dówkę, co po wsi z nićmi i igła- 
mi chodziłą. 


Znów chwila zastanowienia. 
jakby mą ciekawość zaspokoić i 
przytaknąć mojemu przypuszcze- 
niu. 


PIES UCIEKŁ Z ZAGRODY 


— Sąasiadowi mojemu — zaczę- 
ła się ta opowieść o dobrym po- 


— Przecież rie posła ukąsił w 
śle urzędowym — uciekł pies, 


łydkę.. — zauważam. 

— Powolusiu i do posia dojdzie 
my! Protokuł na Cygana powę- 
drował do urzedu i wnet na sa- 


a A nieba mandat karny — 10 zł. Sa- 
kieleckiego siaa w te pędy do urzedu z lamen 


tem, że on temu nie winien, ža- 
den pies na wsi — wiadome — 
żyda nie lubi, że groszem nie 
Śmierdzi i prosi o darowanie tej 
kary za Cygana, który już za te 
szkodę dostał naukę postronkiem. 
Sam go sprał — sumietuje się i 
prosi przynajmniej o ulgę. Ale 
lamenty sąsiada nic pomogły 

RECEPTA NA ZMARTWIENIE 

— No i zapiacił 10 zl.” 

— Gdzie tam! Wyszedł sąsiad 
stropiony na miasto i kombinuje. 
jakieby na to strapienie znaleźć 
lekarstwo. Aż spotkał sekretarza 
z gminy i ten mu powiada, żeby 
udał się z ta sprawą do posła u- 
rzędowego, ten mu napewno coś 
poradzi, bo od tego jest. 

Ano poszedł. Puka, otwierają 
mu drzwi, poseł urzędowy zaga- 
duje, w czem rzecz. Sąsiad opo- 
wiada i jęszcze raz sumietuje się, 
że Cygan już dostał za swoje. A 
poseł pyta, czy sąsiad jest już na 
członka zapisany. bo to — powia- 
da — swoim tytko pomóc moż2. 
Wyszło, że nie jest wpisany. Ano 
trza się wpisać į składkę opłacać. 
To sąstad skrobie się w głowie, a 
Cyganowi, co mu tyle naprowa- 
dził psoty, pocichu ślubuje rze- 
czywiście spuścić lanie postron- 
kiem. Ale nie było czasu na deli- 
beracje, bo poseł urzędowy nagli i 
tłumaczy jakby mu ciężke było z 
pieniędzmi, może wnieść podanie o 
zwolnienie.  Grzeczny człowiek, 
niema co — sam mu podanie na- 
pisał, sąsiad, zadeklarował się i 
— eo powiecie — kara za Cygana 
została sąsiadowi przebaczona. 


GDYBY KAŻDY MIAŁ 
CYGANA... 


Nie moglem się wyznać w wyłu- 
szczonych mi przed chwilą pro- 
porcjach doskonałości urzędowce- 
go reprezentanta woli ludu: Kni 
czy o drogę pyta? A gospodarz, pa 
trząc mi w oczy uprzejmie, u- 
śmiechnął się pod wąsem i tak za- 
kończył swą opowieść o dobrym 
poś!e. 

— Tak niejednemu dobrze zro: 
bił i trochę pociechy było z tego 
urzędowego posłowania. Żeby tak 
każdy gospodarz miał Cygana, któ 
ry lubi ukąsić żyda w łydkę, to- 
by łudzie po wsiach tak nie pom- 
stowali na politykę. Ale czy to 
dzić stać chłopa na uchowanie 


Do  trwalych zaslug 
lata należy wzniesienie  wiel- 
kiego na sposób nowoczesny u: 
rządzonego seminarjum duchow* 
nego w Kielcach, utworzenie 22 
nowych parafij, , wznowienie ko- 
gjaty w Wiśliew, zwołanie w 1927 
r. sydonu diecezjalnego, wreszcie 
powołanie do życia szeregu orga- 
nizacyj duchowieństwa. 


Jubi- 


Onegdaj Sąd Okręgowy rozpa- 
tryvwał skargę zarządu gminy ży- 
dowskiej, oraz wniosek o konfiska 
tę i oddalił pretensje gminy. Do- 
wiadujemy się, że zastepca praw 
ny gminy, adw. Fajdeman zamie- 
rza wnieść skargę do Sądu Ape- 
lacyjnego przeciw „decyzji Sądu 
Okręgowego. 

Nadmienić należy, że dwa na- 
kłady tej ulotki cenzura lubelska 
przepuściła. nie znajdując w ulot 
kach żadnego działania przestęp- 


wszyscy są Niemcami, zapropono- 
wali mieszkającym w Poznaniu 
Niemcom przejęcie „Loży“. Niem 
cy skorzystali z tej propozycji i 
przejmując tę ..Lożę", przemiano- 
wali ją na „Deutsches Haus“, 
który stanie się obecnie ośrod- 
kiem poznańskich Niemców. 


sta starego zarządu. przez sana- 
cję popierana. zaledwie 87. 


„Deficyt Warszawy 


Wydział finansowy zarządu m. 
st. Warszawy dokonał prowizory- 
cznego zestawienia dochodów i 
wydatków miasta za kwiecień r. b. 

Wydatki wyniosły 3,863,000 zł, 
cochody 1,600,000, złotych, defi- 
cyt za miesiąc kwiecień wynosi 
zatem blisko 2,300,000 złotych. 

W roku 1934 w tymże miesiącu 
kwietniu wydatki miasta wynosi- 


lv 3,420,000 zł. a dochody | psa w zagrodzie! , 
2,107,000 złotych. Deficyt zatem Trochę mi w głowie pojaśnia- 
zeszłoroczny. wynoszący około| ło. I uwierzyłem, że w polityce 


1,800,000 złotych, był blisko o mil- 
jon mniejszy. 


nie jest tak źle, jak mówia na wsi. 
T., Qpioła. 


siada spadł jak piorun z jasnego | 


Śr O  EŻ 


Wśród pism 


. „.„Kierunek ekspansji niemieckiej 
na najbliższy okres czasu obróci sie 
w stronę Austrji i europejskiego 
wschodu... Polską na wschodzie Eu- 
ropy ma dużą rolę do odegrania... W 
ten sposób dążenia polityczne Polski 
zetrą się niejednokrotnie z akcją nie- 
miecką, a nasza polityka zewnętrzna 
|raz po raz będzie narażona na poku- 
sy ze strony Rzeszy*, 


NIEMCY NA WSCHODZIE 


W „Kurjerze Warszawskim” p 
| B. K. pisze: 
| „Cała dyplomacja niemiecka poleza 
dzisiaj na tem, aby zburzyć doszczęt- 
nic pojęcie jedności pokoju europej- 
skiego, rozdzielić Europe na odrębne 
"światy; Zachód i Wschód i pozosta- 
j wić Niemcom w tym ostatnim wolne 
| Prawiąc o trójporozumieniu 
| angielsko - francusko - niemieckiem, 
lidyplomacja niemiecka tymczasem 
|pracuje nad ochłodzeniem stosunków 
„angielsko - francuskich. Pewne rezul 
staty już, jak wiadomo, dadzą się iu 
,spostrzedz. Dalsze nadejdą, jak się 
:aajo, rychło... Anglja składa raz po 
raz dowody, że jej Europa wschodnia 
nie nie obchodzi i że w tym kierunku 
Irozwinięta ekspansja niemiecka nie 
| pudzi jej obaw... P. Hoare, nowy an- 
rielski minister spraw zagraniecz= 
nych, zdołał w ciagu paru tygodni 
rożstrojć atmosferę niejakiego bez- 
pieczeństwa, jaka zapanowała po 
Stresie i Genewie“. - 


ZNOWU KOLONIE 


„Kurjer Poznański” „zwraca us 
wagę na coraz sfbhiiejszą propa- 


gandę kolonjalną, jaka się rozwi- = 


ja w Niemczech, a podnosząc wąt- 
pliwości, jakie się dotąd nasuwa: 
ły co do stanowiska Hitlera: czy 
jest zwolennikiem szerokiego pro- 
gramu zamorskiego, czy też sze- 
rokiej akcji kolonizacyjnej na 
„Wschodzie niemieckim“ — pi- 
. 

sze: 

„Wszystkie te wątpliwości, nasuwa 
jece się w związku z niemieckim bro 
umem kolonjalgym, rozchwiało ije- 
dawne oświadczenie kanclerza Hitle 
ra z okazji wizyty min. Simona w 
Perlinie, które pośrednio, niemniej w 
fermie nie dopuszczającei watpliwo- 
świ, dalo światu do poznania, że Niem 
cy licza na zwrot kolonji z całą sta- 
nowczością. „Fikrer” oświadczył mi- 
nistrowi angielskiemu, że zwrot ko- 
lonji bedzie jednym z warunków po- 
„,wrotu Niemiec do Ligi Narodów. 
| W tem świetle patrzeć też należy 
na ostatni układ z Anglją, który da- 
je Niemcom prawo do posiadania to- 
nażn w wysokości 35 procent calej 
floty brytyjskiej Boć jasnem jest, że 
dzisiejsze intersy zamorskie Niemiec 


|rie uzasadniaja potrzeby posiadania . 


| floty w wysokości jednej trzeciej to- 
|nażu W. Brytanji.. Problem kolonjal 
rv stale sie wiec nastepnym etapem 
| polityki niemieckiej po odbudowie 
Got”. 
URRAINCY WOBEC WYBORÓW 
W ukraińskiem „Dile“ pojawił 
sie artynuł pos. Barana, poświę- 
,cony usłosunkowaniu się Ukraiń- 
leów do wyborów. Przypominając 
bojkot wyborów w roku 1922 i je- 
go ujemne dla Ukraińców skutki, 
pos. Baran oświadcza: 
w „Szy mamy poddać się hasłu boj- 
kotu wyhorów ? Sądzę, że nie. Prze- 
ciwnie. Musimy zgóry przygotować 
| nasze społeczeństwo do udziału w wy 
|borach i zrobie wszystkie możliwe 
starania, aby wśród stworzonych wa- 
runków wvpadły one dla nas możli- 
wie pomyślnie. W przeciwnym razie 
| przedstawicielami naszymi będą no- 
| minalni ukraihcv. jak to już było w 
'r. 1922—1927... Jesteśmv politycznie 
za ubodzy, aby pozwolić sobie na 
luksus bajkotu wyborów“. 


ZWROT W TAKTYCE 


Omawiając decyzję str. narodo- 
wego zbojkotowania wyborów, 
„Słowo Pomorskie“ pisze: 

„Wreszcie obóz Narodowy przesta- 
nie się łudzić, jakoby Sejm przy sa- 
nacyjnym reżimie zdolen był dać na- 
rodowi cokolwiek dobrego. Deklara- 
cja Klubu Narodowego stanowi za 
tem zwrot zasadniczy w metodach 
działania obozu Narodowego. Praw- 
da, mówiło się o tem już od dłuższe- 
go czasu, że nie w parlamencie le- 
ży punkt ciężkości, ale to się raczej 
tylko -— mówiło... Dziś sytuacja jest 
już jasna i wyraźna. Trzeba oragni- 
zować „teren* i uświadamiać społe- 
czeństwo nie dia. wyborów, nie na 
czas wyborów tylko, ale stale, bczu- 
stannie i we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego". 


OFERTA KOMUNISTÓW 


W „Tygodniu Robotnika“ 
tamy: 

„Komunistyczna Frakcja Poselska 
zwróciła się do PPS i innych stron- 
nictw sejmowych z listem, proponu- 
jącym utworzenie antyfaszystowskie- 
go frontu w celu... zbierania podpi- 
sów dla delegowania przedstawicieli 
do kolegjów wyborczych, przewidzia- 
nych w nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu. List komunistycznej Frakcji 
zapraszający do współpracy, również 
Polskie Stronnictwo Ludowe stanowi 
całkowitą likwidację dotychczasowe” 
go stanowiska. komunistów... Komuni 
ści proszą partję tegoż Kiernika į Wi 
tosa o współpracę — czyli chca Cen- 
troiewu!” 

Oczywiście, wobec uchwał boj- 
kotowych oferta komunistów ma 
znaczenie tyłko czysto teoretycz- 
ne. niemniej stanowi ona charak- 
terystyczny objaw nowej epoki, w 
jaką obecnie w życiu politycznem 
wchodzimy. 


czy* 


*” 


Blokowe domy na 400 mieszkań 


powstaną na Kole 


W roku budżetowym 193%, 3%, 
Tow. osiedli robotniczych, budu- 
je domy robotnicze w całym sze 
regu micjscowości, 

W Warszawie na ukofńczeniu 
jest budowa osiedla na Rakowcu, 
liczącego 96 mieszkań: w budowie 
jest druga serja tych mieszkań, 
również w liczbie 96. Te ostatnie 
bedą oddane do uzytku w końcu 
r. b. Są to mieszeania półtoraiz- 
bowe, zaopatrzone w kanalizacje. 
wodociągi i elektryczność, którycn 
czynsz nie przekroczy 20 zł. mie- 
sięcznie. 

Prócz tego przy Paiwtwowych 
zakładach lotniczych na Okęciu 
budowany jest kompleks gmachów 
liczących około 200 mieszkań, po- 
dobnych jak na Rakowcu, które 
oddane będa do.użytku na wiosnę 
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Pogoda! 


Wczoraj rankiem utrzymywała się 
pogoda naogół chmurna, z większe- 
ini rozpogodzeniami w dzielnicach poł 
nocnych i środkowych, a z deszczem 
w Tatrach, Temperatura o godz. T-ej 
wynosiła od 18 do 21 stopni na nizi- 
mach, a ód 9 do 15 stopni w górach, 
Opady za dobę ubiegłą byly przeważ- 
nie pociiodzenia burzowego i ogarnę- 
ły większą część kraju, prócz Pomo- 
rza, Wielkopolski, Wileńszczyzny i 
częściowo Polesia. Ulewne deszcze 
spadły w Siedleckiem (do 40 mm. w 
Korczewie nad Bugiem) oraz w Tar- 
nowskiem, na Podhalu i w Tatrach 
(do 51 mm. w Zakopanem). 

Przewidywany przebieg pogody do 


połudma dn. 5-go lipca b. r.: po 
chmurnvm, miejscami mglistym ran- 


ku, w ciągu dnia dość pogodnie. Nie- 


co chłodniej, umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich. 
E: e] 


roku przyszłego. 

We wrześniu rozpoczęta będzie 
budowa analogicznych domów 
na Kihe, obliczonych na około 400 
mieszkań. które będa już zamiesz- 
kałe w lecie roku przyszłego. Do- 
my te wzniesione będą na terc- 
nach sąsiadujących z obecną w;- 
stawą budowlano - mieszkaniową 
BGK. W ten sposób przybędzie 
Warszawie około 700 mieszkań ro 
botniczych. 


| 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przyśpieszenie wypłaty emerytur 


dla pracowników miejskich 


Władze miejskiej zdecydowały |łatwieniem sprawy przez kilka 


ostatnio uprościć sprawę 
emerytalnych. emeryci miejscy 
przez dłuższy okres zmuszeni byli 
starać się o otrzymywanie zali 
czek na rachunek emerytur, któ- 
iyvch wypłacanie wymaga prze- 
prowadzenia szeregu formalności 
i obliczeń. Wypłacanie zaliczek 
poprzedzone musiało być złoże- 
niem przez petenta podania i za- 


wypłat | wydziałów. 


Obecnie pracownik miejski, 
przechodzący na emeryturę auto- 
matycznie, do czasu załatwienia 
formalności, otrzymywać będzie 
pierwszego następnego miesiąca 
po przejściu na emeryturę. 50 
proc. należnej emerytury bez żad- 
rych potrąceń. które obliczone be- 
dą dopiero od chwili wypłacania 
pełnych należnych emerytur. 


Ne. 100 Sm 


Stacja kolejki Wawerskiej 


również będzie przeniesiona 


Nowe warunki koncesyjne wai- 
szawskich kolejek dojazdowych 
zostały wczoraj podpisane przez 
p ministra komunikacji. Będą one 
w najbliższym czasie ogłoszone w 
„Aoniterze Polskim". 

Warunki te między in. ustalają 
stosunek kolejek z Zarzadem Miej 
skim w Warszawie, terminy moto- 
ryzacji kolejek oraz terminy prze- 
sunięcia odcinków miejskich ko- 


Przykre współzawodnictwo naszych ulic o nazwę 


Najhałaśliwszego miejsca Warszawy 


Kiedyż staniemy się miastem naprawdę nowoczesnem! 


„Tydzien ciszy”, którego 
jekt podawaliśmy wezoraj. 
nien być zorganizowany w 
ponieważ właśnie w lecie hałas 
jest naidokuczliwszy. Lato jest 
najlepszą porą, ażeby zabrać się 
energicznie do przepędzenia zmo- 
ry hałasu, która dręczy łudzi mia- 
sta i wynaturza ich życie. W le- 
Ge pragniemy otworzyć okna, do 
nagrzanych pokojów wpuścić choć 
trochę świeżego powietrza, Cóż, 
kiedy eraz z miłym powiewem 
wdziera się do mieszkania ryk 
klaksonów, stotonów trabek ša- 
mochodowych, turkot wozów i 
dzwonki tramwajowe. Może wiec 
nareszcie zabierzemy się do walki 
z hałasem, właśnie teraz gdy naj- 
bardziej się nam taje on we zna- 
ki. 

Walka z hałasem jest sprawą 
bardzo poważną i bardzo donio 
słą dla wszystkich ludzi miasta. 
Kto dobrze zda sobie z tego spra- 
wę, ten napewno chętnie przyło- 
ży rękę do unieszkodliwienia. 
chocby częściowego, jednego z 
tych czynników, które niszczą 
zdrowie ludzi mieszkających w 
wielkich miastach. Podstawowe 
warunki zdrowia to dobry sen i 
odpoczynek odświeżający nasze 
siły. Hałas nie daje nam spać, nie 
daje wydajnie pracować, nie po- 
zwalą po pracy odpocząć. Żyjemy 


powi 
lecie, 


w teatrach l kinach w ciągłym  harmidrze, zgiełku. 


kepertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następuiąco: 

Teatr Wielki: „Hr- Luxemhurg 
Lehara, 

Teatr Narodowy wieczorem „Wa- 
chłarz Lady Windermere", Teatr Pol- 
Ski „Mról”. Teatr Letni „Ty, to 
ja”. T, Kameralny: „Sprawiedliwość”, 

Teatr Aktora: „Chory z urojenia” z 
P>. T. Nowy:  „Szesnastołat- 
a”, 


„ 


A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałkowska 
111i)—,„Nie chcę wiedzieć kim jesteś“ 
Stylowy (Marszałkowska 112) 
„Człowiek który sprzedał głowę“, 
Atlantic (Chmielna 33) „Ta- 
iemnica ekspresu". Apollo (Mar- 
szałkowska 106) „Bengali”. Capitol 
(Marszałkow, 125) — „Urwis z Wied- 
ma”, Europa (Nowy Świat 63) 
„Kryjówka szcześcia“. Rialto (Jasna 
3) „Noce wiedeńskie“. Filharmonja 
(Jasna 5) „Powrót Frankensteina“. 


Casino (Nowy Świat 40) „Niedo- 
koń*zona symśonja”. 
UE PUECCWNENE 6 | UWE — 


Porachunki osobiste 


Przed domem (Grzybowska 59), 
%vnikła kłótnia między woma pi- 
janymi meżczyznami. 
chwili kłótnia zamieniła się w bój- 
kę, w czasie której Henryk  śŚlepo- 
wroński lekarz (Elektoralna 15), był 
pobity przez przeciwnika narzędziem. 
"Na wszczęty alarm sprawca zbcigł. 
Rannym zaopiekował się * policjant, 
wzywając Pogotowie, Lekarz stwier- 
dził 2 rany tluczonc prawego policz- 
ka i nad prawem okiem Po opatrun- 
ku S przewicziono do dom. 
| 2) 


} 


| 
i 


W pewnej; mniej), 


| 


wrażliwość zmysłów . jest - ciągle 
naprężona i ciągle wysiłkiem wo- 
li musimy skupiać uwage przy 
pracy. obniżając tem samem wy- 
dajność tej pracy. 

Jaskrawy przykład, jaki mamy 
w ogłoszonym wczoraj liście jed- 
nego z czytelników, nie jest odo 
sobniony. Na najlepszych" zda- 


Dur płamisty 
w Warszawie 


W okresie od 23 do 29 b. m. za- 
notowano w Warszawie 12 przy- 
padków duru brzusznego i 2 za- 
miejscowe, co stanowi o 17 mniej, 
niż w poprzednim tygodniu, 1 — 
duru plamistego. którego w ub. 
tygodniu nie odnotowano wcale 


| (miał miejsce na terenie 15 kom. 
| PWP 


. na Pradze), 21 — szkaria- 
tyny i 5 zamiejscowe (o 4 więcej), 
18 — dyfterytu i 1 zamiejscowy 
(o 1 mniej), 158 — odry (o 68 
17 kokluszu (o 6 
mniej). 3 — jaglicy (o 1 mniej). 
11 — róży (o A mniej). I — zaka- 
żenia popołogowezo i 1 zamicj- 
scowy przypadek drętwicy karku, 
której w ub. tygodniu nie zareje- 
strowano wcale. wreszcie 42 — 
gruźlicy i 16 zamiejscowych (o 
26 więcej). 


Z miasta 


O ULICE NA ŻOLIBORZU 

Mieszkańcy Żoliborza zwrócili się 
do wydziału technicznego Zarządu 
Miejskiego z prośbą o przystąpienie 
do robót brukarskich na Żoliborzu. 
dotąd jeszcze nierozpoczętych. Cho- 
dzi o zabrukowanie części wl, Kaniow 
skiej, gen. Zajączka, placyku kończą- 
cego ul. Pogonowskiego. plłacyku przy 
ul. Czarnieckiego nawprost ul. Hau- 
kego oraz ul. Stołecznej dla połącze- 
nia fej z ul. Krasińskiego. 

NOWY OKAZ W Z00 

Warszawski Ogród Zoologiczny 2- 
trzymał piękny dar w postaci pło- 
wego Sępa tak, że obecnie Zoo posla- 
da kolekcję ptaków tego gatunku w 
tczbie trzech, 

KOSZTY UTRZYMANIA 

Koszty wyżywienia rodziny pracow 
niczej, złożonej z 4 osób, w okresie 
od 24 do 28 ub. m w porównaniu z 
okresem poprzednim, nic uległy żad- 
tym zmianom. Przecętny dzienny 
koszt wyżywienia wynosił 2 zł, 39 gr. 


MASŁO PODROŻAŁO 
Komisja nolowan cen nabiału m, 
stoł, Warszawy zanotowała następu- 
jące orjentacyjne ceny masla: wybo- 


(dotychczas 2 zł. 10 gr.), w drobnem 
opakowaniu firmowem — 2 zł 25 gr. 
(dotychczas 2 zł, 15 gr.), w Elokach— 
2 zł. 10 gr. (2 zł.), deserowego Il gat, 
i mleczarskiego solonego — I zl. 80 
gr. (I zi. 70 gr.) i osełkowego — I zł. 
50 gr. (1 zł. 40 gr.), wszystko za kg. 
w sprzedażrv hurtowej, 
PIERWSZE MALINY 

Na rynku warszawskim ukaza- 
ły się w Sprzedaży pierwsze tran- 
sporty malin, szybko rozkupywa- 
ne przez publiczność. Dowodem nieu- 
regulowama cen owoców w Warsza: 
wie jest fakt, że o ile w poniedziałek, 
jako w plerwszym dniu sprzedaży, 
maliny sprzedawane były po 4 zł. o 
tyle w drugim dniu cena ich spadła 
już do 1 zi, 20 gr. Wskazywałoby to 
na spodziewany duży ięh urodzaj | na 
zniżkowe kształtowanie się ich cen. 

Sezon na truskawki jest już na u- 
kończenin; należy przypuszczać, że 0- 
siągnęły one już najniższy poziom 
cen; najlepszy to więc moment ao ich 
smażenia na konfitury. Staniały rów- 
nież znacznie poziomki, które można 
nabywać najwyżej po I zł, za ka. 
Spadek cen owoców krajowych wply 
nął kamująco na zwyżkę cen owoców 
Ipołudniowych, z których naprz bana 


powczo w opakowań. 2 zł 20 gr. | ny ostatnia stanialy, 


pro- wałoby się ulicach 
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panuja Sto- 
sunki, wprost uniemożliwiające 
normalne życie. Jak daicce halas 
dręczy mieszkańców  Waiszawy 
— najlepszym dowodem liczne li- 
| e e eare o a 


Niedoszła 


Na środę wyznaczony był o- 
stateczny termin eksmisji 12-tu 
rodzin, zamieszkałych na kolonii 
„Zdobycz Robotnicza“, na polach 
Bielańskich. Jest to pierwsza sc- 
rja. Ogółem ma być eksmitowa- 
nych 50 rodzin, które zalegają w 
opłacie komornego. Eksmisja mia 
ła być przeprowadzona z polece- 
nia Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego, jako właściciela „Zdobyczy 
Robotniczej", 

Wobec spodziewanych ek$cesów 
na miejsce przybylo około 40-tu 
policjantów z 26-go komisarjatu 


W sa* spółdzielni budowlano - 
mieszkaniowej nrzędn. min. spraw 
wewnętrznych (Fałata 15), odby- 
ło się pierwsze wawc zebrane 
członków Koła przyjaciół dzielni- 
cy Mokotów, na którem prez. mia- 
sta. Starzyński. przedstawił plan 
robót na Mokotowie na czas naj: | 
bliższy. 

W niedlugim czasie ukończona 
będzie budowa burzowca, co po 
ciągnie za sohą podniesienie w 
wysokim stopniu stanu zdrowot- 
ności dzielnicy Mokotowskiej. 
Prócz tego w dalszym ciągu pro- 
wądzone są roboty przy zasypy 
waniu glinianek mokotowskich. 

Prócz powyższych prac programt 
przewiduje następujące roboty: 
w dziedzinie komunikacji — prze- 
ciągnięcie linji tramwajowej do 
Szop „Niemieckich: w wodocia* 
gach, kanalizacji i gazownictwie 
— przyłączenie do sieci ul, Naru- 
szewicza, © Racławiekicj, Włloda- 


rzewskiej i in.. nadto zdjęcie wiwi skradziono walizkę, 


Kupe 


ibędzie na dworzec Główny 


Z premii powyżazej korzystać mogą jedynie ci 
licznik da oświcilenia w 1934 r. w tych samych sześciu letnich okresach 
miesiecznych. 


y-Polacy 
przybywają do Warszawy 


9 b. m. o godz. 22 m. 55 przy-| 
wiw Polsce (Gdynia. Poznań, 


sty, jakie otrzymaliśmy po ogło- 
szeniu projektu „Tygodnia ci- 
szy. 

Oto jeden z nich: 


„Gdyby ów „Tydzień ciszy” zo- 


DO ABONENTÓW 
ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ 


uprzystepnić w okresie letnim korzystanie w szerszym zakresie 


Pragnąc 
z elektryczności, wprowadzam tytulem próby 
_ specialna premi 
pelladiną p IG 
dia tych abonentów, którzy w 1935 r. w ciągu sześciu letnich miesięcznych 
okresów 


zużyją na liczniku do oświetlenia większą liczbę kilos atogodzin. 
niż w tych samych okresach roku ubiegłego. Ci abonenci otrzymaja 


darmo potowe nadwyżki zużycia, 


wykazanej na podstawie sześciu następujących po sohie miesięcznych ra: 

chunków, wystawionych po dniu 8-go maja h. r. Liczba bezpłatnych kilo 

watogodzin z zaokrągleniem do pełnej jednostki potrącona będzie z zu- 
życia za okres XI r. b. 


abonenci. którzy mieli 


ZARZĄDCA SĄDOWY 


ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ 


eksmisja 


dwunastu rodzin 


rezerwy pieszej i konnej. Przybyli 
również: komisarz policji. zastęp- 
ca starosty grodzkiego Północno- 
Warszawskiego, p. Szmakfefer, o- 
raz dwaj lekarze okręgowi 

Przez kilka godzin trwały per- 
traktacje, które zakończone zosta- 
ly wreszcie pomyślnym wvnikiem. 
Każdy z zagrożonych eksmisją dał 
część gotówki na rachunek zale- 
głości, przedstawiciele B. G.K. 
sprolonzowali spłatę dawnych za- 
ległości. 

Tym sposobem do eksmisji nie 
doszło. 


Piany 
Inwestycyj miejskich na Mokotowie 


końcu lipca r. b, toru kolejki z ul. 
Filtrowej, 6 Sierpnia i Polnej, 
przeniesienie stacji kolejki Gró- 
jeckiej początkowo do ul. Odyńca, 
następnie zaś do Szop Niemiec- 
kick. 


l 


stał naprawdę zorgamzowany! Spokój 
i jaka taka cisza choć przez tydzien! 
Marzę o tem od chwili, kiedy spro- 
wadziiem się na ulicę Kopernika. Nie 
przypuszczałem nigdy, że róg Ordv- 
nackiej i Kopernika jest wogóle miej- 
scem, gdzie nie może mieszkać czło- 
wiek, króry w ciągu dnia pracuje w 
hałasie fabrycznym. 

Przez ul. Kopernika zjeżdża do 
Tamki autobus, «kursujący do późna 
wieczor, Ciągły ryk hałaśliwego syg- 
nału, ciągłe przeraźliwy pisk hamul- 
ców na zakręcie, Samochody wyjeż- 
dzające z piacyku przy Tamce i 
przez ul. Kopernika, skrecające w uł. 
Ordynacką trąbią, ile sił! ' 

Ale jeszcze nic to jest najgorsze, 
Istotną udręką Są wozy „rzeżnickie, 
wozy z żelaznemi syfonami wody So-, 
dowej, które na żelaznych poreczach - 
po spadzistej ulicv pędrą, jak na wy-, 
ścigach! Wywołuje to taki turkot, że; 
aż szyby brzęczą w oknach! Czyż do 
prawdy nie można temu jakoś zarz- 
dzić?” ; 

Skarga naszego czytelnika jest 
bardzo charakterystyczna. Ulica 
Kopernika na odcinku łączącym 
ul. Ordynacką z Tamka jest bar- 
dzo hałaśliwa. ponieważ Tamka 
stanowi główną arterję, łączącą 
śródmieście z Powiślem Hałas 
jednak na ulicach Ordynackiej, 
Tamce i kopernika wynika w rów 
nej mierze ruchliwość: tyca 
ulic, jak i z tego, że o zwalczanie 
hałasu nikt u nas nic dba. Gdyby 
wprowadzić wolniejszy ruch aut 
na owym zakręcie, usunęłoby się 
konieczność ostrzegania sygna- 
łem, gdyby surowo karać woźni- 
ców, zjeżdżających ku Tamce ca- 
iym pędem. usunęłoby się piekiei 
ny ramor żelastwa. To wszystko 
są rzeczy do zrobienia. Wystarczy 
do tego trochę sumiennej obser- 
wacji i odpowiednie instrukcje 
dla policji. 

Niezależnie jednak od zwalcza- 
nia lokalnych „wyczynów“ wiel- 
komiejskiego hałasu, należy opra 
cować ogólny plan. Mamy na m” 
šli szereg prostych środków. któ- 
re dałvby się wszędzie zastosJ- 
wać przy odpowiedniej akcji pro 
pagandowej i zdyscyplinowaniu 
zarówno publiczności. jak i kie- 
rowców i wożźniców, Nie zapomi- 
najmy. że w nowoczesnem mieś- 
cie miejski hałas nie jest — jak 
to jużeśmy się przyewyczaili —- 
rzeczą normalną, ale właśnie jest 
— nienormalną! W takich szeze- 


GA 
4a 


śliwych miastach. jak Kopenha- 
ga, Sztokholm — ryk klakson: 
jest rzudkościa. mimo. że tam 


motoryzacja jest naprawde moto- 


| ryzacją. 


Wypadki i kxadzieże 


Pod adresem urzędu inspekcyjno - 
budowlanego, Olbrzymia posesia par 
terowa, murowana, przy ul. Dobrej 
S6. t. zw. „„Kasztelanka”, należąca do 
zarządu miejskiego, już od kilkudzie- 
sieciu lat nic była remontowana. 
Wskutek tego nietylko bark tynku, 
ale i cegly w wielu miejscach zosta- 
ły wyżłobione. Cickawe dlaczego do- 
mem nie zainteresuie się urząd in- 
spekcyjno - budowiany, który do 
właścicieli innych domów  stosuie 
represje i surowe kary, nawet gdy 
nie są otynkowane szczytowe ściany 
domów, 

Ujecie „myszy hotelowej”, W ho- 
telu „Victoria“, przy ul. Jasnej, kup- 
cowi z Katowic, Józełowi |unczyko- 
zawierająca 


z Ameryki 


turystyczne 
Cze- 


środki gospodarcze i 


Warszawie wycieczka kupców pol- | stochowa, Katowice, Kraków. Za: 


skich z Ameryki, Wycieczka ta 
posiada doniosłe znaczenie go- 
spodarcze i może przyczynić się 
do ożywienia eksportu naszych to- 
warów do St. Zjednoczonych. 
Wycieczka przybyła do Guvni 


I b. m. statkiem „Kościuszko, a| w 


kopane .Krynica. Mościce), Wy- 
cieczka zorganizowann jest przez 
Światowy Związek Polaków. 

W Warszawie wycieczka zabawi 
przez trzy dni (10. 11 1 12 b. m.). 
Vczestnicy jej bedą podejmow ani 
Warszawie przez władze i 


iai uczestnicy zwiedzili już. wzgle przez instytucje spoleczne, 


dnie zwiedzają, ważniejsze ©- 
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uarnitur smokingowy, różne przehory 
podrażne, oraz kliwzc 5d kasy i Diu- 
rek, Poszkodowany oblicza stratv na 
500 zł, W sprawie tej policia wszczę- 
ła śledztwo i po dłuższych poszukiwa 
niach funkcjonariusze Vll-go komis. 
aresztowały Marję Wróblewska, o- 
skarzona za inne przestępstwo, Wto- 
ku śledztwa ujawniło Się, że spraw- 
czynią okradzenia Junczyka, była 
Wróblewska. która po kradzieży po- 
jechała do matki swej we wsi Kam- 
pinos (pow. sochaczewski), Znalesio- 
no tam pustą walizkę i klucze pocho- 
dzące 7 kradzieży we wspomnianym 
hotelu, Wróblewska siedzi. 

Awantura rodzinna. Przy ul. (rzv= 
bowskiej 14, w mieszkaniu  jakóba 
Szaka, nauczyciela prywatnego, wy- 
nikła kłótnia, a następnie bójka po- 
między domownikami. Gdy do zai- 
scia wtrąciła się przybła z prowincji 
krewna 22-11. Marja Rozenberżanka, 
bez pracy, została obita naczyniem 
kuchennem. Zajście zlikwidowali Sa: 
słedzi, wzywając Pogotowie. Lekarz 
stwierdził u R. rany tluczone czoła, 
oraz lewego łuku brwiowejgo, pozo- 
stawiając po opatrunku. ranną na 
miejscu, 


Składaicie ofiary 
na Fundusz 
obrony Morskiej 


lejek ete. 

Jedną z pierwszych czynności. 
wynikających z nowych warun- 
ków koncesyjnych beda: 1) ziik- 
widowanie stacji przeładunkowei 
kcjejek Grójeckiej i Wilanowskiej 
z PKP, oraz przeniesienie jej do 
Piaseczna w celu połączenia z li- 
nją kolei Radomskiej PKP.; na- 
stąpi to przed upływem bm., 2) 
przesunięcie stacji kołejki Grójec- 
kiej z pl. Unji Grójeckiej do sta- 
cji położonej na ul. Puławskiej, 
między ul. Odyńca i Ursynowska. 
Nastąpi to do 1 sierpnia. W punk- 
cie tym wynajęto już odpowied- 
nie pomieszczenia dla biur kolej- 
ki Grójeckiej i poczekalni pasaże- 
row. 

Tory na ul. Raszyńskiej - Pol: 
nej i Nowowiejskiej, zbędne pe 
przeniesieniu stacji przeładunko: 
wej, oddane będą Zarządowi Mie; 
skiemu, a tory na ul. Puławskiej 
zbędne po przeniesieniu stacji 
krańcowej, kolejki Grójeckiej, bę: 
dą rozebrane przez zarząd kole: 
iek. 

W uzupełnieniu poprzedniej in- 
formacji dodać należy, że stacja 
Most kolejki Jabłonno - Wawer. 
sko - Karczewskiej będzie prze- 
niesiona do 1 czerwca 1936 roku 
na miejsce położone pe drugiej 


' stronie mostu Kierbedzia. 


A) 
RAD TOG 
WARSZAWA 


Piątek, dnia 5 lipca 
6-30 „Kiedy ranne. .* 6,33 Gimna- 
styka. 6.50 Muz. (pł). W przerwie 


o godz, 7,20 Dzien. por, oraz pogad, 
sport-turyst. 8.20 Program na dzien 
bież. 8,25 Wsliaz. prakt, 11,57 Syg- 
nał czasu, 12.03 Wiad. meteor. 12.05 
Dzien. połudn. 12.15 „Konc. dła na- 
szych letnisk i uzdrowisk” w wyk. 
Ork. P. R, pod dyr. j. Ozimińskiego z 
udziałem Z,  Żeyland-Kapuścińskiej 
(śpiew). 1300 ĆChwilka dla kobiet. 
13.05 Krótki koncert w wyk. Ork, P, 
R. pod dyr. J, Ozimińskiego. 13,30 Z 
rynku pracy. 15.15 Przegl, giełd 
15,25 Wiad. o eksporcie. 15.30 Kon. 
cert chóru „£sben” pod kier. Szcwę:- 
nego Brończyka (ze Lwowa), 16.0 
„Slońce — źródło zdrowia i choroby 
— prof. Gustaw Szulc, 16.15 Konc. 
crk. saienowej pod dyr. Tad. Seredyń 
skiego. 16,35 Pogadanką dla chorych. 


15.500  „Wędrowka Joanny” — po- 
wieść Zofii _ Szelburg-Zarembiny 
17.00 Petro |. Petris: Trio fortepia- 
nowe g-moik Wyke L: Kmitowe 


(skrz,), R, Matber (wiolonczela) i! 
Rosenbaum (fort.), 17.25 Konc, Ort 
kam. z Wilna pod dyr. Sylw, Czes- 
mowskiczo. 18.00 Reportaż z sypania 
Kejpca na Sowińcu przepr. S. Fel- 
sztyński, 18,15 „Cała Polska śniewa” 
— Aud, prow. dyr. B. Wallieęk-Wa- 
lewski (z Krakowa), 18.30 „Wiktor 
Hugo” (w 50-tą rocznicę zgonu) — 
wygł dr, Adam Lewak. 18.40 Chwi|- 
ka społeczna. 18,45 Muz, sal. w wyk. 
Tria Czerniawskiego (pł). 10905 Pro 
gram na dzień nast. 19.15 Konc. rekl. 
10.30 Miniatury kwartetowe — kon- 
ceri, 19.50 Wesoły monolog akt. Ma- 
rjana Hemara. 20.00 „Skrzynka rolni- 
cza”. 20.10 „Dla grzecznych dzieci” 
(pi). 20.45 Dzien, więcz, 20,55 „O- 
brazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski", 21.00 Konc, symf, Wyke Ork, 
P, R. pod drr, O, Fitelberga i Z, Jaro- 
szewiczowa (fort.) 2200 Sport. 
22,10 Muz, sal. (jł.). 23.00 Wiad 
metcor, dla kom. lotn.* 23.05 Muz. 
(płyty). 
Sabota, dnia 6 lipca 

650 „Kiedy rannc..* 633 Gimnae 
styka. 6,50 Muz. (pł.). W przerwie 0 
godz. -7.20 Dzien. por. oraz  Pogad. 
sport. - turyst, 8.20 Program na 
dzień bicż. 8.25 Wskaz. prakt. 11,57 
Svenał czasu. 12,03 Wiad. meteorol. 
12.05 Dzien. połudn. 12.15 Kone. soli- 
stów (pl.). 13,00 Chwilza dla kobiet, 
13.05 Zespół sal. P, Rynasa i Z. Le- 


dermana. 14.30 Koncert T. Seredyn- 
skiego (ze Lwowa). 15.15 Przegl, 
giełd, 15.25 „Nasz hendel morski”, 
15.30 „Od kominarczyka do zegarmi 
atrza” — Aud, dia dzieci (ze Lwo- 
wa). 16.15 CI Debussy: Mała suita 
(pł). 1630 „Uczmy się pływać” -= 


Transm, na wesoło, 16.50 „Wędrów- 
ka Joanny" — powieść E. Szelburoa- 
Zarembiny, 17.00 „Konc, dla naszych 
letnisk i uzdrowisk” — „Z Janem 
Straussem przez Świat” — Mała Ort, 
P. R. pod dyr, Z. Górzyńskiego, 18.00 
Poradnik sportowy, 18.10 „Minuta 
poezii”: Wiersz H, Zbierzchowskie- 
go. 18.15 „Cała Polska śpiewa” =~- pod 
dyr. S. Wiechowicza (z Poznania), 
18.30 „Przegląd wydawnictw”, 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy”. 18,45 Fr. Liszt: „Mazepa” — po: 
mat symf, w wyk. Ork. Filharmonii 
Berluskiej pod dyr. O. Frieda. 19.05 
Program na dzień nast, 19.15 Konc. 
rekl. 19.30 „Nasze pieśni” — w wyw. 

MazurkiewiczeNolie 19.50 Po- 
gad, akt, 20.00 „Przegląd prasy rolni- 
czej krajowej i zagranicznej”, 20.19 
„Z operetek Fr. lehara" — Wyk.: 
Orkiestra P. R, .pod dyr. Z, Górzyń- 
skicgo į Al. Wasiel (śpiew). 20,45 
Dzien. wiecz. 20,55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski”, 21.00 
Audvcia posw, Polakom w Niem- 
czech, 21,30 „Na rowninie” — Konc, 
w wyk. (rk, Symf. P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego, 22.0 Sport. 22.10 
Pierwsza „Wesołą Syrena” — aud. 
Karpińskiego | |. Minklewiczą. 
22.30 Mała Orkiestra P. R. pod dyr. 
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Adz, (Górzyńskiego, W przerwie 0 
sodz, 2300 — Wiad. meteor, dla 
kom. lotn. 


Nr, 190 


ABC SPORTOWE 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Hinduscy marymarze, węgorze i widelce 


Migawki z wyśc 


Przejechać na rowerze w cią- 
gu pięciu dni przeszło 1100 km. w 
tempie okolo 80 km. na godz., pod 
czas pałących promieni słońca 
łub smagającego deszczu, w tuma- 
nach kurzu i na niedobrych nas 
szych szosach — trzeba mieć nie- 
tylko żelazne zdrowie, ale i żelaz- 
ną wolę. Te cechy charakteru wy 
kazało 22 kolarzy, którzy wzięli u- 
dział w wyścigu do morza. Z 44 
kolarzy, którzy opuścili stadjon 
Wojska Polskiego w Warszawie, 
udając się do Gdyni, przebyła ca- 
ły dystans ledwie połowa. Reszta 
nie wytrzymała fizycznie, badź 
też odpadła spowodu defektów ro- 
werów. 


TROCHĘ O WIDELCACH. 


Widelec jest częścią składową 
roweru. W dążeniu do osiagnięcia 
najknajlżejszego roweru, każdy 
kolarz, który bierze udział w wy- 
ścigach, zabiega o jaknajdelikat- 
niejszą konstrukcję. Ałe wobec te- 
go, że drogi nasze są bardzo róż: 
ue i przeważnie złe, rowery tego 
rodzaju mają częste defekty. Naj- 
łatwiej jest o złamanie widelca. 
Dość powiedzieć, że w ciężarówce 
przybyło z wyścigu do morza aż T 
złamanych widelców. Gdyby Olec- 
ki nie miał wypadku właśnie z wi- 
delcem, napewnoby lista pierw- 
szych trzech w ogólnej punktacji 
miała inne oblicze. 


KOLARZE 7 EMIGRACJI. 


i W wyścigu do morza wzięło u- 
dział dwóch kolarzy z emigracji: 
Napierała (Francja) i Praczyk 
(Belgja). Podczas, gdy pierwszy 
z nich pozostawił po sobie jaknaj- 
lepsze wrażenie, gdyż zajął trze- 
cie micjsee (poza konkursem). a 
tylko dlatego. że za Gdynia zła- 
mał korbę u pedała przez co stra- 
cił ze 20 minut, o tyle drugi, Pra- 
czyk „zasłynał' jako łowca... wego 
rzy. Z Warszawy wyjechał nasz e- 
migrant belgijski na pożyczonym 
rowerze i już na J-ym etapie zmę- 
czył się. W Il-gim etapie próbowa 
no go nakłonić jeszcze do jazdy 
poza konkursem, ale i tego etapu 
Praczyk nic dokończył, Za to w 
Gdyni, kiedy zobaczył on węgorze 
w wędzarni zaproponował swym 
towarzyszom: „Chłopcy! Patrzcie, 
węgorze! MHejże na nic!“ — Na 
kwaterze zajadano się potem owe- 
mi węgorzami. 
HINDUSCY MARYNARZE. 

Podczas zwiedzania przez na- 
szych chłopców portu w Gdyni, 
wycieczka trafiła na okręt anziel- 
ski „Clan Stuart“ z zalogą złożo- 
ną wyłącznie z hinduskich mary- 
narzy, Drobni i czarni. a egzoty- 
czni marynarze byli przedmiotem 
podziwu naszych kolarzy. A od- 
wrotnie, wiara nasza ogromnie 
przypadła do gustu Hindusom. W 
dowód zaś sympatji poczęstowali 
oni naszych kolarzy cygarami z 
Indyj. Kiedy zaś jeden z kolarzy 
zaryzykował zaciągnąć się, omal 
że nie wypadł za burtę, tak moc- 
ne było to cygaro. 

POJĘCIE PRZESTRZENI. 

Stara to prawda, że nie można 
nigdy ufać naszym 
jeśli chodzi o pojęcie odległości, 

— Jak daleko do Chełmży? — 
zapytaliśmy raz na postoju wieś- 
niaczkę. 

— Będzie 10 minut. 

— No tak. ale na kilometry. 

— Będzie 3 kilometry. 

— To wy 3 kilometry przecho- 
dzicie W 10 minut? 

— Nie, w godzinę. 

CYSTERNĄA STRAŻACKA. 

W I-ym etapie Ciechanów zgo- 
towa} naszym kolarzom wspanie- 
ły prysznie. Oto na rynku obok 
stołu z żywnością i napojami, sta 
nęła cysterna strażacka, która 
była dla niektórych kolarzy bar- 
dzo potrzebna, gdyż upał tego 
dnia był okropny. 


Bank Polski 


Bilans Banku Polskiego z 30 czerw 
ta wykazuje w porównaniu ZĆ sta- 
nem z 20 czerwca następujące Was” 
niejsze zmiany (w  miljonach 21). 
wzrost zapasu zlota o 0,4 (do 510.*) 
s dewiz c 2,3 (do 15,7). 
wekslowego o 13,1 (do 645,5), Dile- 
tów skarbowych o 5,7 (do 53.2). PO” 


Życzek zastawowych o 103 (© 
2105) i zapas bilonu o 96 (do 
363), obieg biletów bankowych 


wzrósł o 203 (do 947,8), pokrycie 
wynosi 4825 procent. 


wieśniakom. | 


porticiu | 


NIE WOLNO SIĘ GOLIĆ! 

Kolarze mają także swoje prze- 
sady. Istnieje wśród nich prze- 
sąd, że nie wolno golić się w eza- 
sie wyścigu. Napomknęliśmy o te 
Targońskiego, który zwracał u- 
wagę niesamowitym zarostem. 

— Żeby broda miala mi się 
wkręcić nawet w szprych, nie o- 
golę się aż do Warszawy, bo bym 
stracił siłę. 


GÓRA! WYSIADAC?Y 


Kiedy trasa wiodła przez pięk- 
ne okolice Szwajcarji Kaszub- 


nik kiłku wyścigów 


Wychodzi w Warszawie tygod- 
nik p. n. „Ośrodki pracy“, poświę 
cony sprawom drużyn robotni- 
czych. t. zw. janaków, utrzymy- 
dasz Prucyw W itae im UMRZE 
wymienionego tygednika znajd- 
wanych na robotach przez Fun- 
jemy kilka. arwainow bare 54 
charakterzstyżene dla nastrojów. 
powstających dto trużyn junac- 
kies. 

W jednym z artykułów p. t. 
„Czy odbieram chleb bezroboi- 
nym?“, omawia się napady bez- 
robotnych na junaków, pracuja- 
cych w okolicy Nowtgo Sącza 
Napadów tych zdarzyło się kilka. 
a przyczynę ich widzą „Ośrodki 
Pracy“ w agitacji klóra głosi, że 
junacy odbierają pracę beziobat- 
nym. Tej agitacji należy się prze- 
ciwstawić i 

przekonać otoczenie, Že rzucanie 
kamieniami w junaka przez bezrobot- 
pogo godzi pośreduio może w jego 
własnego syna, pracującego w innym 
ośrodku. 

Niemniej kłopotów przysparza 
ją awantury junaków z żydami. 
Tu „Ośrodki pracy“ przypominają 
fakt pobicia żydów przez Jjunaków 
z dużyny 140-cej'w Raciążu. pro 
jstując, że właciwie tylko jeden z 
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skiej. Olecki, stary wyga i uczest | nym humorze. pija s. 
do morza, | gdy zaraz po starcie przebijał gu 
straszył swych kolegów w czołów | mę, co mu 


 Nieszczęsny los człowieka 


który nie wygrał na loterji 


KRAKÓW, 4.7. Na jakie kłopo- 
ty może być narażony ktoś. o kim 
|gruchnie plotka. że wygrał na lo- 
terji. dowodzi przykra przygoda 
G6-letniego Franciszka Kempki w 
Szczakowej. 

Przy ostatniem ciągnieniu ktoś 
puścił złośliwą plotkę, że Kempka 
wygrał poważną kwotę. Na wieść 
o szczęśliwym losie jego zaczęli 
óo domu Kemnki przychodzić 
krewni i nawet tacy znajomi, któ- 
rzy go dotąd omijali, a każdy gra- 
tuvijąc mu wygranej chciał po- 
życzyć bodaj drobną kwotę. 

Kempka tłumaczył się, jak mówi 
że losu nie wygrał i oganiał się 
przed natrętnymi gratułantam* 
im jednak bardziej zaprzeczał, 
tem bardziej utrwałało się przeka: 
nanie, że jednak Kempka jest 
szezęśliwym wybrańcem lošu. 

Stąd wielkie na Kempkę przy- 
szły kłopoty. Nocą przed domem 
Kempki zaczęli spacerować nie- 
znani mu osobnicy, wobec czego 
Kempka, obawiając się bandytów 
zubarykadował drzwi i okna 
czuwał całemi nocami. 

Po kilku dniach plotka o szezę- 
ściu Kempki dotarła do jego sy- 
na Józefa, który mieszkał w Chrza 
nowie. Oburzony. że ojciec nie za- 


R 
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LWÓW, 4.7. W ukraińskim „No- 
wym Czasie“, zamieszczono serję 
artykułów, podpisanych przez ..po 
ważnego obywatela z Wołynia”. 
który daje wyraz rozczarowaniu 
jakie spotkało ukraińców ze stro- 
ny nowego arcybiskupa prawo- 
sławuego na Wołyniu, Oleksego. 
Nominację jego przed rokiem 
przyjęli wołyńscy ukruińcy jako 
| dowód ustępstwa hierarchji pra- 
wosławnej na rzecz kursu ukra- 
inizacyjnego. Tymczasem areybi- 
skup Oleksw. z pochodzenia Malo- 
rusin. nietyćso nie podjał przypi- 
sywanej mu misji, lecz wszedł. w 
koniakt 7 miejscowymi Rosjan?- 


ozczarowanie wołyńskich Ukraińców 


do arcybiskupa prawosławnego Oleksego 


igu do 


ce wielkiemi górami. jakie będa 
na trasie. Szczególnie starał się 
on dokuczyć Lipińskiemu, który 
był wrażliwy na wszelkie wznie- 
sienia. lipa! — mówi Oleeki do 
Lipińskicgo — patrz. jaka góra. 
wysiadaj! 

Ale „lipa“ nie dał się przestra- 
szyć i  przebrnął szczęśliwie 
przez wszystkie góry i w rezułta- 
cie pobił Oleckiego. którego za to 
„zjadły widelce. 


OD I DO 3 OBIAD 
Olecki był 


morza 


Qlecki 


m 
wj 


Gdzieś pod Włocławkiem 
jadący na czele grupy złożonej 
19 kolarzy, odpowiedział na pr- 
tanie. dlaczego tempo wyścigu 
jest powolne: 

— Od godziny I — 8 mamy o- 
biad i nie ścigamy się. ' i 

Olecki „ścigał się“ wówczas, 
gdy miał na sobie jedwabna ko- 
szulkę. W takiej właśnie uroczy- 
stej koszulce wjechał on pierw- 
szy do Gdyni. Ale raz zawiodła 
go ona. W pełnej „gali“ wyje- 
chal on z Gdyni z zamiarem „.ści- 
gania się“ ele trzeba  nieszczę 
ścia, że zmylił trasę coś 5 km.. 
potem zrozpaczony zrezygnował 
walki i poszedł na mleko. 


zawsze w świet- 
wówczas. 


a 
A 


się raz zdarzyło. | 


zasiępowych tej drużyny pobii się 
z żydem na mieście. 


tlum. Naskutek tych wiadomości u- 
„dała się na posterunek policji? grupa 
junaków z zastepu. którego areszto: 
Tymczasem do junaków — czyta: | wany był kierownikiem, domagając 
isie od policji zwolnienia swego Za- 
stępowego. 


my dalej — doszły wieści, że ich za 
Mamy | 
Podczas tego zebrał się duży tłum 


Z kinoteatru „Słońce” 


tu tvpowy wypadek podżewania przezi 
do ciemnicy aresztu 
LWÓW, 4,7. — Wczoraj został 
aresztowany właściciel  kinotea- 
tru „Słońce* Markus Stark nasku- 
tek kilku zameldowań. że pobiera 
pieniadze cd bezrobotnych, któ- 
rym przyrzekł posady. Ostatnia 
niejaki Władysław Faliński, ro- 
botnik. zamieszkały w Kamioncce 
Strumiłowej. padł ofiarą Starka, 


który wyłudził od niego kwotę 400 | 


zł. pod pozorem udzielenia mu po- 
sady w swoim kinoteatrze. Tym- 
czasem upłynęło kilka miesięcy a 
Falinski nie mógł się doczekać; 
przyrzeczonej posady., Gdy rów- 
nież kilka innych osób znalazło 
się w ten sposób poszkodowanych, 
| Starka aresztowano. 


s 


Tajemnicze postrzelenie bezrobotnego 


na granicy polsko-niemieckiej 

POZNAŃ. 4.7. Jak donoszą z|wie pod Sieradzem, *Nie mogąc 
Międzychodu, na polsko - niemiee| znaleźć pracy w Połsce, Stasiak | 
kiej graniey został w tajemui-| udał się przez zieloną granicę do 
czych okolicznościach postrzelo-| Niemiec, a nie znalazłszy tam pra- 
ny.33-46tni bezrobotny Konstanty.| cy. postanowił wrócić do Polski. 
Stasiak, mieszkaniec wsi Prozmo- Gdy od granicy był oddalony 
MESE | ZAledwie o sto kroków, Stasiak 
napotkał na jakiegoś osobnika 
Niemca, który bez powodu strzelił 
do niego śrutem z dubeliówki w 
plecy. Gey Stasiak leżał na ziemi, 
Niemiec ow przyliiżył się i wyzy- 
wając go w ordynarny sposób, | 
znęcał się nad rannym i bezbron- 
nym człowiekiem. poczem gdy 
Stasiak stracił przytomność, prze- | 
niósł go przez granicę i w odle- 
głości 100 kroków ukrył go w krza | 
kach. Nieprzytomnego Stasiaka 
znaleźli polscy strażnicy granicz- 
ni następnego dnia rano i prze- 
wieźli go do szpitala w Między- 
chodzie. gdzie leży w,beznadziej- 
nym stanie. 


wiadomił go dotąd o wygranej. 
syn przywędrował da Szczakowej 
i zażądał kategorycznie przydzie- 
lenia mu części majątku. Kiedy 
zaś stary Kempka oświadczył. że 
nie mu dać nie może, syn chwycił 
staruszka za gardło i począł go! 
okropnie bić. Ze złamanem że- 
brem i roznłatana głową, Franci- 
szek Kempka narzeka na swój 
les, który mu nie przydziecł wy- 
granej. 


Wskutek udaru sionecznego 


oszalał i stracił pamięć 

KATOWICE, 4.7. W Wożnikach,, Polak pobiegł w kostjumie kapie- 
w powiecie lublinieckim, ofiarą|j lowym do miasteczka i ku po- 
udaru słonecznego padł strażnik| wszechnemu zdziwieniu krążył 
graniczny. Marjan Polak. Korzy-| nago bez celu po imicach miasta. 
stając z pięknej pogody i wolne-| Ofiarę upałów odstawiono do 
go czasu Polak kąpał się w rze-| szpitala psychjatrycznego w Lub- 
ce, a po kąpieli położył się na| lińcu. Okazało się. że wskutek u- 
brzegu i zasnął. Gdy obudził się.| daru Polak zupełnie postradał pa- 
wystąpiły u niego objawy pomie-| mieć. 
szania zmysłów. Szalonym pędem 


W zapale oratorskim 


wpadł do stawu i omal nie utonął 

LWÓW, 4.7. W dniu „ŚwiętajL. M. i K. w Lubieniu Wielkiem, 
Morza”. urządzonego staraniem | uroczystość omal nie zakończyła 
się tragicznie. Przemawiajaąc 
z grobli nad stawem kierownik 
szkoły p. Kogut i na zakończenie 
wezwał publiczność, by stale swe 
oczy miała zwrócone ku morzu i 
naszym rzekom, poczem gestyku- 
lujac cofnął się nieopatrznie, 
wpadł do stawu i gdyby nie umie- 
jący dobrze pływać wójt kpt. Pol- 
tak. który skoczył do wody i zdo- 
łał go wyciągnąć na brzeg. uto- 
nąłoy niechybnie, gdyż nie umiał 
pływać. Scerię tę, która początko- 
wo wywołała grozę przerażenia, j 
zakończyły okiaski zgromadzonej 
publiczności, która podziękowała 
mówey za przemówienie, a wójto- 
wi za uralowanie mówcy. 
E - FEMMICTEELESS""EM 


mi, których w hierarchji cerkiew- 
nej przedewszystkiem popiera. 


Znów katastrofa 


pod stacją Tunel 

KIELCE, 4.7. Dziś rano na sta- 
cji Kozłów. na starej linji kra- 
kowskiej, niedaleko od stacji Tu- 
nel, wykoleil się parowóz pociązu 
lowarowego, wskutek czego kilka 
wagonów gspiętrzylo się i zaluwa- 
sowało tor w kierunku Warszawy. 
Na miejsce katastroty wyjechala 
pogotowie techniczne z dyrekeji 
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radomskiej. Wedlug doniesień w 
katastrofie niema ofiar w lyu- dróżi j lot i 
dziad Podróżui samolotem 


tr. 5 


Na kortach Wimbledonu 


Cramm i Perry w finale 

Wczoraj na turnieju teniso- 
«m w Wimbledonie odbyły sic 
półfinały gry pojedyńczej panów. 

W pierwszym półfinale Cramm 
pokonał Amerykanina Budge 4:6. 
634, 6%, 6:2. 

Drugi półfina! wygrał 


Wyjazd lekkoatletów 


na mistrzestwa Anglii 


Perry. 


, W dniu 12 i 18 lipca cdbęda się w 


Londynie mistrzostwa lekkoatietycz- 
ne Anglji, na które P. Z. L. A. ma 
zamiar wysiać kilku czołowych za- 
wodników. Pojada prawdopodobnie 
Kucharski, Heljasz lub Lokajski. Wy 
iazd uzależniony będzie od wyników 
tych lekkoatietów na mistrzostwach 
Polski, które odbędą się za kilka dni 
w Bialymstoku. 


Kłopoty z jumakarmi 


Pouczenie dla 140-ei drużyny 


osób, podżegający funaków do wy- 
Stąpień przeciwko żydom. W między 
czasie zastępowy został zorolniony z 
aresztu i oddany pod opiekę drużyno- 
wego. Powracająca do swych kwater 
grupa junaków, której towarzyszył 
stale tum ludności miejscowej, pobi- 
ła jeszcze pam żydów. 

Policja aresztowania ogółem 
junaków. 

1] tu następuje przewidującs 
reprymenda i pouczenie: 

Wstyd aby jurzev Gali się powo- 
dować thimowi  niezorganizowane- 
Mu, — oni, dla których podstawa ży- 
cia zbiorowego jest karność i posłu- 
szeńsiwo. + 

Skandal, aby junacy domagali sie 
od policjj wydania aresztowanego, 
policja bowien: jest organem bez- 
nioczaństwa i zawsze ma prawo Are37 
tomrania. Nie jest więc rzecza juna- 
ków. wtracanie się do tych spraw. 

Najważniejszy  jadnek zarzut. to 
samo pobicie. Wręcz nieszlachetna i 
niegodna człowieka rzecza jest bicie 
słabszych od siebie, choćby to byli 
ludzie innej narodowości. 

A zaraz dalej w artrkus: p. t. 
„Prawdziwe junactwo” nastęnują 
aktualne nacodzień pouczenia. 
jak powinien zachować się juna! 
w obozie. jak ma szanować cudzą 
własność, nie kłamać, jak zache- 
wać sie wobec kolegi czy prze- 
chadnia. by nie trzeba bxlo pviać: 

Coś zrobił chłąpcze z maszynką do 
strzyżenia wlosów, buchrieta koledze 
z kuferka? Gdzie wydałeś pieniadze 
najlepszego przyjaciela, skradzione 
podstepnie podczas jego  nieobecno- 
ści? Czy ustały już wycieczki do v- 
kolicznych sadów i ogrodów. przed 
którymi drża właściciele i dzierżaw. 
er? A kłótnie i bójki — no powiedz- 
cie chłopcy podobni jestaśmy do duń- 
szyków ?. 

Wreszcie przestroga: 

Opiekuńcza ręka Państwa, która 
wyciągnęła was z nedzy bezrobocia, 
dała wam prace, kąt do spania, żar- 
cie, mundur i szlachetne miano „ju- 
naka“ nie miała chyba zamiaru wy- 
chować was na złodziei, wagabun- 
dow, włóczęgów i nicponiów ? 

O drużynach junaków niewiele 
się naogół wie. Sa to niewatpli- 
wie ośrodki pożyteczne, dobrze 
się jednak orjentować w ich ży- 
ciu bieżącem i kłopotach ich kie- 
rownictwa. na którem leży odpo- 
wiedzialność za wychowanie mło- 
dzieży,, której sam ..kąt do spanie. 
żarcie, mundur i szlachetne mià- 
no junaka" nie zapewnią jeszcze 
przyszłości 


ośmiu 


j 


l 
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bijąc Crawforda (Australja) 6:9, 
3 6:4, 634. 

W ten sposób w finale spotka- 
ją się Cramm (Niemcy) i Perry 
(Anglja». 


Para Jędrzejowska —Quisi 
w trzeciej rundzie 


W drugiej ruudzie gry miesza- 
nej w Wimbledonie para Jędrze- 
jowska - Quist pokonała parę 
Gandar Dower - Green 10:8, 5:7, 
6:2. kwalifikując się do trzeciej 


rundy, 


0:6, 


Jubibileusz Sokoła 


w Krakowie 


W czasie jubileuszowego zlotu S» 
kojów w Krakowie odbyty się wielo- 
boje sportowo - gimnastyczne ko- 
Diet i mężczyzn stopnia wyższego, 
sredniego j wvższego, 

Wyniki techniczne 
się następująco: 

Stopień wyższy kobiet: zespolowe 
1) zastęp dzielnicy krakowskiej punk- 
tów 300,47, indywidualnie 1) Skirlrt:- 
ska Janina (Kraków) 77,38 pkt, 

Stopień średni: 1) zastęp Śląski 307 
pkt. indywidualnie 1) Szkudlarska E- 
leonora (Poznań) pkt. 60,08. - 

Stopień niższy: 1) zastęp dzielnicy 
krakowskiej pkt. 282,34, indywidua|- 
nie Wojciechowska Marja (Dębica) 
pkt. 68,70. a 

Wyniki wieloboju sportowo - gim- 
nastycznego mężczyzn tych samych 
kategoryj są fiastępujące: 

Stopień wyższy 1) zastęp śląsk 
252,25 pkr, indywidualnie 1) Lewic- 
ki jerzy (Kraków) 72,25 pkt. 

Stopień średni 1) zastęp krakowski 
359,50 pkt lmdywiduainie 1) Majt- 
kowski Stefan (Pomorze) 79,85 pkt. 

W stopniu niższym rozegrano tylko 
indywidualne zawody. w których 
pierwszy był Knapik (Dabrowa Gos 
nicza) 12,40 pkt. à 


- $lubowanie 


a -> 14 
olimpijczyków 

W sali Warsz. T-wa Wioślarskiege 
(Pierackiego 19) odbedzie się dziś c | 
godz. 20 uroczysiość złożenia ślubo: 
wania przez 41 olimpijczyków, za- 
mieszkałych w Warszawie. Zawodni” 
cy złożą Słubowanie na ręce prezesa 
Pol. Komitetu Olimp. płk. Glaibsza. 


Na Dynasach 

rozpoczęły się 

już „środówki” 
WTG zorganizowało wczora? 
na Dynasach zawody p. n. STÓ- 


przedstawiają 


aowki“, które odtąd będa powta- 
rzać się w *ażdę środe. Wśród 
sprinterów  triumfowai Fusz w 
13,8 przed Łączyńskim i Fracz- 


kowskim. W wyścigu na 20 i 30 
km. z prowadzeniem małych mo- 
torów zwyciężył Włodarczyk w 
czasie 28:46 i 35.55 bijąc na 20 
km. Podgórskiego, Kaczmarskie- 
go i Kalatę o 3 okrążenia, a na 
00 km. Kalatę e pół okr. a Gło- 
wackiego i Podgorskiego o 3 okr. 


Piłkarze Cracovii 


wyjeżdżają do Nitry 

W dniach od 5 do 7 lipca odbadzie 
się w Nitra (Czechosłowacja) czwór» 
mecz piłkarski o puhar księcia Pri- 
bina. W tarnieju tym weźmie udział 
Cracovia oraz kluby AC Nitra, drus 
żyna piłkarska z Użborodu i PFR 
Bratislava. 1 

Cracovia wzięła udział przed dwe<! 
ma laty w podobnym turnieju i zaje- 
ła w wówczas w Nitra pierwsze miej- 
sce. 
[ZEL E 


Słynny lekkoatleta Ovens 


przyjeżdża do Kałowic 


Niedługo przyjeżdża do Europy dru 
żyna lekkoatletów amerykańskich, w 
skład której wchodzę: słynny mío- 
tacz Torrance „który osiąga w pchnię 
ciu kulą powyżej 17 km., dalej Hardin, 
Cunnicham oraz skoczek Ovens, mu- 
rzym. Śląskie władze lekkoatletyczne 
mają zamiar sprowadzić murzyna 
Oven:a do Katowic na jeden wystep. 
Sprawa ta będzie aktualna. wówczas 
o ile Ovens zgodzi się przyjechać 


sam, gdyż przyjazd całej 
kosztowałby zbyt drogo. 

Frzypomnimy, że w roku zeszłym 
bawiła w Europie również drużyna 
lekkoatletów amerykańskich, przy- 
czem by} projekt sprowadzenia jej 
do Warszawy. Wobec jednak olbrzy- 
mich kosztów trzeba bylo zrezygno- 
wać 2 zobaczenia znakomitości ame- 
rykańskich. 


drużyny 


Lekkoatletyczny mecz Polska- Belgja 


Przyniósł 40.000 franków deficytu 


Niedawno odbył się w Brukseli 
mecz lekkoatletyczny I'olska — Bel- 
gja. Pomimo, że na mieczu tym obec- 
nych było około 10.14%) widzów, mecz 
ten przyniósł! okuio 40.000 fr. deficy. 
tu. Mecz ten zorganizowany był na 
koszt wystawy światowej i na sta- 
djon wpuszczono dla celów propagan 
dowych przeszło 1.DU0 widzów bez- 
platnie przeważnie młodzież szkolną. 


Przed czterema laty podezas mə- 


seli na tym samymi 


wówczas zaraz po meczu lekkoatłe« 
tycznym odbył się mecz międzypan- 
stwowy Polska — Belgja w piłce noż 
nej. 


Walasiewiczówna 
w Warszawie 
Wczoraj przyjechała z Ameryki 
do Warszawy najszybsza kobieta, 
Świata Stanisława Walasiewiczówna. 


| czu Polska—Relgja również w Brux- | Doskonała nasza lekkoatletyka prze- 
, stadjonie obec- | bywała obecnie na Bielanach w kobie 
inych brio okoła 70:000 widrów, ale cym obozie przedolimpijszim, 


om. Sr. 6 


W ubiegłym roku na północ od 
Budapesztu, między gminami No- 
wy Budin a Uróm, wyrosła wysc- 
ka masywna wieża z ciężkiego K2- 
mienia, ale nikt nie wiedział dc- 
kładnie, jakie jest jej przeznacze- 
nie. Depiero w ostatnich dniach 
wyszło najaw, że jest to świąty- 
nia nowej węgierskiej sekty reli: 
gijnej. Są to neopoganie, powra- 
cajacy do prawęgierskich zwycza- 
jów i tradycji. Zdawaćby się mo- 
gło, że chodzi w tym wypadku o 
kisku .pomyvlonych*, ale tak nie 
jest. W osadach odbyły się już 
liczne zebrania, obrzędy i t. p., 
założono filje i ruch zatacza co- 
raz szersze kręgi. Dziś liczy już 
6.600 zorganizowanych członków. 
Na czele sekty stoi Dr. Zoltan 
Bencsi, godność naczelnego „ma- 
ga“ przypadła w udziale Karol- 
wi Kóróspataky - Kiss. Obaj mie- 
szkają w Pudapeszcie. Świątynie 
wybudował na swej ziemi najsta"- 
szy wyznawca sekty 85-letni Far- 
kas Szasz. 


Na czem polega „wiara“ tych 
neo-pogan? Przedewszystkiem nie 
wierzą w życie pozagrobowe. Nie- 
ma ani nieba, ani piekła. Szcze- 
Ście człowieka jest „z tego świa- 
ta“, również za grzechy swe ma 
człowiek pokutować za życia. Svm 
bolem życia jest słońce i ogień. 
Mag naczelny posiada pod swą o- 
pieką grubą księgę liturgji, za- 
wierającą przepisy obrzędów. Do 
najważniejszych obrzędów należy 
„Uutwierdzenie w wierze”, które po 
szeregu ceremonij obowiązuje mło 
dzieńca do zasadzenia stu drze- 
wek, a dziewczynę stu kwiatów. 
Przy ślubie narzeczeni wymienia- 
ja sobie wzajemnie jelenie rogi 
(1). Umarłych kładą do grobu 
twarzą na wschód. 


Nowe wyznanie chce być ..pra- 
węgierskie", podkreślając turań- 
skie powinowactwo kilku narodów 
Twierdzi, że dzisiejsi Węgrzy ..za: 


| 7 TAE. 
, Kopalne torfy w Ściejowicach, 


rażeni sa Zachodem”. Wschodnia 
prostota obyczajów jest podobno 
wyższą forma życia. Ciekawe jest 


Japońskie drzewa rosły w Polsce 


|. Ev 
przed wielu, wielu wiekami 
W Ściejowieach koło Krakowa'czą koło Lwowa, wykazuje jednak, diversifolia Maxim ponad wszel- 
pewne zmiany, jak np. obecność, kr. wątpliwość ustalił dr. Włady- 
w torfie Ściejowic mącznicy (Arjsław Szafer, profesor Uniwersy- 


Iw majątku Ś. p. inż, Czyżewicza 
odkryto niezmiernej wagi dla nau 
ki pokłady torfu kopalnego, sta- 
nowiące klasyczny dokument ist- 
nienia na ziemiach naszych naj- 
starszego polskiego zlodowacenia, 
określanego przez geologów i pa- 
leobutaników, jako „I 2-Jarosla- 
vien“ epoki lodowej w Europie 


jwystępujące tam w głebokości 13 
m. odkrył dr. Piotr Kontny ze 
Lwowa. Przywieziona przez dr. 
Kontnewo próbka została nauko- 


wo zbadana, przyczem obok nara-, 


zie nieoznaczonego a zapewne 
hardzo ważnego materjału w po- 
staci szczatków zoologicznych 
(chrząszczy) — ustalono charak- 
ter roślinności ówczesnego torio- 
wiska w Ściejowicach na schyłku 
trzeciorzędu i u progu najstar- 
szego dyluwjum. Roślinność ta 
przypomina znane nauce wspól- 
czesne torfowisko pod Biłohorsz- 
-< aa A O T TY FO 


przytem, że sekta posiada rów» 
nież pewne ambicje 


Spolcezeństwo z zainteresowa- 


| some as Uva ursi L.) oraz 
północnej brzozy Betulanana L. 
stanowiącej dokument roślinności 
reliktowej z okresu zlodowacenia 
L 2-Taroslavien, wręcz rewełacyj- 
nam jest jednak znalezienie w tor 
fie Ściejowie, a to w postaci cha- 
rakterystycznewo pyłku kwiatowe 
zo, drzewa Tsuga diversifolia 
Maxim, klasycznego elementu flo- 
ry wschodnio - azjatyckiej, nie- 
znanej dotąd w dyluwjum a żyją- 
coj dzisiaj wyłącznie na wyspach 
archipelagu japońskiego. 
Badania nad torfem kopalnym 
,Ściejowie przeprowadzono w [n- 
„sżytucie botaniki i systematyki 
|voślin uniwersytetu Jana Kazimie 
rza we Lwowie, pod kierown'- 
ciwem prof. dr. Stanisława Kul- 
czyńskiego, oznaczeń paleo bota- 
,vicznych dokonał dr. Józef Mą- 
galski. Obecność drzewa Tsuga 


T 
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Nieznane dzieło Wita Stwosza 
odkryte w Luwrze 


W numerze drugim miesięczni- 
ka „Arkady“ zamieszczono ni2- 
zwykle interesujacy list wybitne- 
go wiedeńskiego historyka sztuki 
dr. Kisslingera do znanego anty 


kwarjusza warszawskiego p. 
Franciszka Studzińskiego. Dr. 
Kisslinger pisze. że w jednej z 


głównych sal Luwru odkrył środ 
kową figurę z ołtarza Wita Stwo- 


Czy analfabeta może być sędzią? 
Zagadnienie sowieckie 


Prasa sowiecka omawia cieka- 
wą kwestję, mianowicie czy wol- 
no mianować analfabetów eżłon- 
kami trybunałów, czyli sądów lu- 
dowych. Na to pytanie edpowie- 
dział przecząco Bulat, prezes są- 
du moskiewskiego, dowodząc, że 
wszak sędzia musi czytać akta, o- 
raz podpisywać wyroki. Nato 
miast prezes sądu w Samarze Ro- 
mow twierdzi wręcz przeciwnie, 
że nie można odmawiać większej 
części ludności prawa sądzenia z 


racji tak „błahej” okoliczności, że 
ktoś nie umie czytać i pisać... 

Jak donosi prasa sowiecka, sẹ- 
dziowie, jako niepiśmienni, w nie 
których sądach podpisuja się krzy 
żykami. Często zdarza się. że w 
wypadku nieobecności członka są- 
du. przewodniczący zaprasza do 
objęcia tej czynności kogokolwiek 
W wielu wypadkach czynności 
członka sądu pełniły kobiety, któ- 
re myły podłogę lub zamiatały sa- 
lę sądowa 


sza. wykonanego w roku 1505 dla 
kościoła w Szwacu (Tyrol). Fi- 
gura ta oznaczona bvia,w katalo- 
gach Luwru jako dzielo szkoły 
alzackiej. Dr. Kisslinger stwier- 
dza z całą stanowczościa, że jest 
to dzieło Wita Stwosza. Figura 
znajdująca sie w Luwrze jest 
środkową częścią ołtarza. który 
został zamówiony w dn. 19 sier- 
pnia 1503 do kościoła w Szwajca- 
rji, a następnie, jak tyle innych 
gotyckich ołtarzy został usunięty 
i figury rozproszyły się po świe- 
cie. Dwie z nich odnalazł dr. 
Kisslinger przed kilku laty w ga 
lerji „Andrzeja Colli“ w Insbruc- 
ku. trzecią (środkową) odkrył o- 
becnie w Luwrze. 


Charakterystyczne dla Wita 
Stwosza szczegóły techniczne wy- 
kluczają — zdaniem dr. Kisslin- 
gcra —- omyłkę w rozpoznaniu i 
należemie omawianej figury do àl- 
zackiej szkoły. Dr. Kisslinger na- 
desłał jednocześnie z listem zdję- 
cie fotograficzne odnalezionych w 
Irsbrucku i Luwrze rzeżb Wita 
Stwosza. 


polityczne. 


, ABC— NOWINY CODZIENNE 
Pogaństwo na Węgrzech 


Przy ślubie — jelenie rogi 


== A z W | Z Z Z O Z O nk 


niem śledzi za biegiem wypad- 
ków, zwłaszcza, że sekta ma już 
poważne starcia z policją. 


i 


Anegdoty 


On: -- Tu jest napisane, że 
pokój należy zostawić w takim 
stanie w jakim się go zastało, 

Ona: — Dobrze.. Musimy za- 
tem kupić dziesięć deka pluskiew 
i napuścić do łóżek. 

STAŁY BYWALEC 

Młody dozorca więzienny: — 
Ostrożnie, tu są schody! 

Stary więzień: — Wiem, wiem, 
te schody znalem, kiedy pana je- 
szcze na świecie nie było, 

ROZTARGNIONY 

— Rad jestem, że cię widzę! 
Żenię się i mam nadzieję, że bę- 
dziesz moim Świadkiem. 

— Świadkiem, owszem! i... jaką 
broń wybierasz? 

ZA KULISAMI 

— W mojej komedji gra pani 
najtrudniejszą rolę — powiedział 
na próbie autor do młodej aktor- 
ki. 

— Jakto, przecież ja ani słowa 
nie mówie... 

— No tak — to właśnie najtru- 
dniejsza rola dla kobiety. 

WYJAŚNIENIE 

— Proszę pana, może pan wie. 
| gdzie mógłbym znaleźć pracę? 

-— Owszem wien W słowniku 
| Lindego, pod literą P. 

Í TO NIE BYŁA MIŁOŚĆ 

Ona spojrzała na niego swemi 
wielkiemi, pełnemi lecz oczami. 

On ujgł jej głowę w dłonie i 
' długo wpatrywał się w jej oczy... 
lje oczy mówiły mu o wszyst- 
kiem... 


tetu Jagielońskiego w Krakowie. 
Próbka torfu kopalnego ze Ście- 
jewie znajduje się obecnie w zbio- 
rach Muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie. Pochodzi z warstwy śro- 
dkowej torfów kopalnych, wystę- 
pujących pod 18 metrowym po- 
kładem lossu w trzech ponad sobą 
leżących niezależnych warstwach 
oddzielonych wkładkami iu. pra- 
wdopodobnie t. zw. gytji. 
Odkrycie kopalnych torfów w 
Sciejowicach w świetle referatu 
naukowego wygłoszonego w tej 
sprawie na dorocznym zjeździe 
bolskiego Tow. Botanicznego, 
który się odbył w dniach 29, 30 
IV. b. r. w Krakowie, okazuje się 
pierwszorzędnym przyczynkiem 
Go poznania zasięgu lodowca na 
ziemiach Polski i flory ówczesnej, 
posiada wielkie znaczenie dla pa- 
leobotaniki wogóle, szczególnie 
zaś Polski, wnosząc do jej flory 
kopalnej nowy nieznany wogóle 
na naszych ziemiach gatunek 
wschodnio azjatycki, jest wresz- 
cie ważnym punktem rozmieszcze- 
nia zasięgu Tsugi tej w Europie 
na schyłku trzeciorzędu. | 
Ściejowice stają się. w ten spo-; 
sób ostatnią sensacją paleobotani 
ki europejskiej i nie ulega wat- 
piiwości, że znalezieniem tem za- 
interesują się koła naukowe.na 
Dalekim Wschodzie. Nowe zna- i y ; 
lczisko w Ściejowicach obok aam chciała GT o, 
nego w Hametni koło Jarosławia, | 9dtworzyć cały bezmiar bółu, ca- 
jest wogóle drugiem stanowiskiem | łą mękę... b zm * 
flory kopalnej najstarszego pol-|, On zrozumiał jej ból i wpatru- 
skiego zlodowacenia. Wartość je- 130 Sie przenikliwie jakby chciał 
go dla nauki polskiej posiada wiel; - e : 
ką doniosłość. ` 
Wobec jednak złośliwego znisz- Krew do 
ni, lekkie zapalenie spojówek, WaW w 
czenia przesłanych do Lwowa| 
dwu kompletów torfów sciejowic* 
kich, pochodzących z trzech po- 
kladów kopalnych, zachodzi ko 
nieczność podjęcia w dalszym cią 
gu prac w terenie, które przepro- 
wadzi Instytut lwowski, znany w 
Europie ośrodek badań torfo 
wych Polesia, przyczem sprawą 
badań tych, wzbudzającą najwyż- 
sze zainteresowanie, zajmą się 


Lekarze z Buenos Aires dr. R> 
dolfo Palazzo i dr. Juan Tenco- 


we Francji pewną 
a raczej pewną ilość czerwonych 
ciałek krwi, upuszczonej newnej 
osobie - zamieszkałej 
Aires. Krew ta. przesłana w odpo 
wiednich naczyniach, zachowała 


również szersze koła naukowe go- 
ologów i prehistoryków z Polską 
Akadomją Umiejętności na czele. 


LEKSY 


w Buenos; ć A 
dało się przetransportować krew 


się'w dobrym stanie i nie uległa; Peraturze, 
najmniejszym zmianom w czasie | brym stanie. 
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z jej oczu wydrzeć tajemnice 
rzekł: 

— To nie wielkiego proszę pa. 
| Coninnetivitis. 

RÓŻNICA 

— Jak odróżnić prawdziwy dos 
lar od fałszywego? 

— To jest bardzo łatwe, za 
prawdziwego dostaje się pięć zio- 
tych, za fałszywego pięć lat 

ETYKA 

Mały Moryc interesuje sie 
wszystkiem co dotyczy kupiectwa. 
Pewnego razu podsłuchał rozmo- 
wẹ, w której padły słowa: etyka 
kupiecka. Moryc zapytał ojca: 

— Tatusiu, co to jest etyka 
kupiecka! 

— Etyka kupiecka? To widzisz 
jest tak: jak mi naprzykład ktoś 
przez pomyłkę zapłaci o 20 zł. za 
dużo, to ja połowę oddam memu 
wspólnikowi. 

POWIEDZONKO 

Na uicy spotyka się dwóch zn% 
jomych. 

— Dzień dobry. Co słychac? 

— Rozwiodłem się. 

— Znowu? No, wie pan, zmie 
nia pan żony jak ordynacje. 

RYZYKOWNA PRÓBA 

Do sklepu pewnego kupca wpa. 
da na chwilę jego znajomy, a wis 
Gząc leżące na ladzie 10 groszy, 
pyta: 

— Dlaczego zostawiasz pienis’ 
dze na ladzie, przecież ci może 
ktos ukraść. 

— Mam nowego subjekta. i wła 
śnie się chcę przekonać, czy on 
jest uczciwy. 

Na dziesięciu groszach 
chcesz wypróbować jego uczc'- 
wość ? To nie jest żadna suma, po- 
łóż pięć złotych, to zobaczysz.. 

— Pięć złotych to ma być pró 
ba? Ktoby nie wziął pięciu zło 
tych? Ja sambym wziął. 

„Jur. 


| 


transfuzji 


przewieziona przez Ocean 


kilkunastodniowej podróży, po 30 
zaś dniach licząc od chwili upusz 


ni, przesłali okrętem, „Massilia”, czenia, została wstrzyknięta pa- 
na ręce lekarza dr. L. Servantie i cjentowi 
ilość, krwi,! łym, rezultatem. 


we Francji z doskona- 


W dziejach medycyny jest ts 
pierwszy wypadek, w ktorym u: 


o różnorakiej tem: 
zachowując ją w do 


przez strefy 


112, 


siedmiuset metrów, wypuścił torpedę. Było to o godzinie 15-tej, pięciumetrowej. Przez ten wyłom ocean runął w głąb „Lusitanji”, 


Anteni Marczyński 


emsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


— Moja godzina jeszcze nie wybiła, niestęty, jeszcze nie wypeł- 
nilem tego, co mi przeznaczono. Zato tv. bracie, — starzec, który 
dotychczas miał wzrok wlepionv w deski pokładu, podniósł oczy 
i wzdrygnął się, — och, jakże ohydnie wygląda kadłub człowieka 
bez głowy, — wsmamrotał. 

Malajski „czarownik cdszedł szybko, lecz barman, wstrząśnię- 
ty do głębi jego niesamowitem spojrzeniem przez dluzą chwilę nie 
mógł przyjść do siebie; blady, zgarbiony stał za lada baru, bełko- 
czac coś pod nosem, aż Freddy ulitował się nad nim, 

— Niema sensu przejmować się bredniami tego warjata, — 
rzekł także i pod swoim adresem, — daj mi pan jeszcze jeden więk- 
szy kieliszek. Sobie nalej pan również na mój rachunek. 

Gdy, pijąc. przechylit wstecz głowę, jego wzrok bezwiednie muš- 
uał tarczę ściennego zegara. którego większa wskazówka nakryła 
wiaśnie cyfrę: cztery. a mniejsza stała prawie w połowie drogi 
pomiędzy dwójką i trójką. Była więc godzina 14-ta, minut 20-cia. 

Dokładnie w tym samym momencie kapitan Walter Schwieger, 
komendant niemieckiej lodzi podwodnj, U Nr. 20. polujący od kilku 
dni na okręty angielskie u południowych brzegów Irlandji ujrzał 
na horyzoncie dymek, a potem kontury masztów i czterech czar- 
nych kominów. Zanurzywszy się coprędzej. przez periskop obser- 
wował bardzo jeszcze odiegły stutek. Wreszcie zdołał ustalić, że 
ma przed sobą ogromny parowiec pasażerski. płynący pod flagą 
brytyjską. Przesunąwszy się nieco na południe, żeby przy ataku 
mieć słońce za plecami, przyczaił się pod wodą i czekał na stosow- 
ny moment. Czekuł cierpliwie przez trzy kwadranse, dopiero gdy 
nieprzeczuwająca niczego „Lusitanja' zbliżała się na odległość 


minut 10. 

Na krótko przed tem Freddy Prado posłyszał po raz pierwszy 
tajemniczy szept: — Uciekaj stąd! — Odemknął oczy. zaspanym 
wzrokiem omiolł pusty bar i spotkał jakby ironiczne spojrzenie bar- 
mana (barman, mając jedno oko stale zamknięte, często, choć cał- 
kiem bezwiednie, przybierał taki kpiący wyraz twarzy). 

— Co pan mówił? 

— Ja? Nie, ani słowa. Widać przyśniło się coś panu. 

Freddy zaprzeczył, był przekonany, że nie zasnął tu ani na 
i moment. 

— Ależ spał pan. jak zabity i to wcale długo. Zdrzemnał się 
pan około pół do trzeciej. a teraz mamy... o proszę, trzecia, dziesięć. 

W tej samej chwili Freddy'emu ponownie zaszemrały w uszach 
jte dwa słowa: — Uciekaj stad! — Zerwał się tak gwałtownie, że 
p" krzesło, a jednooki spojrzał nań, jak na szaleńca. 

— (o się stało? z 

— Uciekajmy! — wykrztusil Freddy i rzucił się ku drzwiom, 
przez które wkraczało właśnie do baru liczniejsze towarzystwo. 

Idące na przedzie kobiety usunęły mu się *2 » drogi, mężczyzu 
,odepchnął bz ceremonji, kogoś nawet grzmotnał pięścią w ramię 
i wypadł na pokład. ścigany pelnemi zgorszenia spojrzeniami. 

— Upił się, czy może ukradł co komuś? 

— Już w pierwszym dniu podróży odniosłem wrażenie, że len 
gentleman ma tutaj coś nie w porządku, — odparł barman, stuka- 
jąc palcem w czoło; dotykał swej głowy po raz ostatni w życiu! 

Tymczasem Freddy minął już szereg leżaków na prawym posła- 
dzie spacerowym, dobiegł do barjerki oddzielającj terytorjum pasa: 
żerów pierwszcj klasy, od tych z drugiej, mieszkających blizej. ru- 
fy, a ujrzawszy tam „czarodzieja“ popędził do niego, co tchu. 

— Odebrałeś ostrzeżenie, — odgadł'stary Malaj, — to znak, że... 

Łysnęło się, dalsze słowa zagłuszył łoskot głośniejszy, niż huk 
„dziesięciu piorunów. Olbrzymi «tatek podskoczył i przeclylił się 
lekko na sterburte. Torpeda ugodziła go w sam śrouek przwego bo- 
ku, dość głęboko poniżej waterlinji i wyrwała dziurę o średnicy 


c RZ NĄ ZZ ZZ 


którąw parę sekund później dobił drugi. jeszcze straszliwszy wy: 
buch: Co go spowodowało, miało pozotsać tajemnicą nazawsze; mo- 
że eksplozja kotłów, może amunicji. jaką rzekomo przewąęzila, (tak 
twierdzą Niemcy). lub może (jak głosili Anglicy) Walter Schwie- 
ger ogarnięty barbarzyńską żądzą mordu bliżnich kazał rzucić 
w Śmiertelnie ranny okręt drugą torpedę. 

Freddy Prado blady, oniemiały z przrażenia. stał oparty o ty|l- 
ny maszt. Nie wiedział jeszcze, że skutkiem samej tylko eksplozji 
zginęło zgórą sto osób, że trzy razy tylu pasażerów tonęło już 
w najniżej położonych kabinach, że dantejskie sceny rozgrywały się 
w korytarzach, w których światło pogasło, a wartkie strumienie 
wody pędzącej w stronę dzioba statku, ku mieszkaniom pasażerów 
trzeciej klasy obalały ludzi i porywały ich z sobą. Widział dymią- 
cą czeluść po prawej stronie statku pomiędzy pierwszym, a drugim 
kominem tam. gdzie przedtem był bar i wiedział jdynie, to ,że en- 
dem ocałał... narazie. 

Na górnym pokładzie zaroiło się od ludzi. Część załogi spusz- 
czała na morze szalupy ratunkowe. część walczyła na pięści z osza* 
lałymi pasażerami, którzy za wszelką cenę -starali się wedrzeć do 
przepełnionych szalup. Jęki rannych. tratowanych, płacz dzieci, 
krzyk kobiet, złorzeczenia mężczyzn, gwizdki oficerów, słowa ko- 
mendy padającej z mostka przez tubę wytworzyły piekielny kon- 
cert, w którym wziął udział także ryk syreny „Lusitanji"; nigdy 
jeszcze ten głos statku nie brzmiał tak ponuro, jak wówczas. 

Freddy czuł, że powoli podnosi się w górę. Za przykładem in- 
nych podbiegł do ławki. pod którą znajdowała się skrzynia z pa= 
sami ratunkowemi, przywdział zdobytą z trudem kamizelkę kor- 
kową, zapiął jej pasy, jak należy, poczem zblżył się do poręczy 
sterburty. Chociaż statek był nachylony na prawą stronę, odległość 
od zwierciadła wody wynosiła ze sześć pięter i powiększała się 
jeszcze z każdą chwilą, Działo się to tak dlatego, że w miarę, jak 
zanurzał się dziób „Lusitanji”, jej rufa musiała się podnosić. 

(D. c. n.) 
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